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D ° nnmern dzisiejszego dołącza się dla
P.-eiinnierującyeh kolorowaną rycinę mód, podwójny 
arkusz krojów i gotowy model z ang. bibułki.

ARTUR GROTCfER.
Ustęp z dziejów sztuki polskiój.

(Dokończenie.)
*$ *

Straciliśmy z A rtu rem  wielkiego ilus tra tora  b ieżą­
cych dziejów, k tóry  zbierał świeżą krew  i łzy  j p rze tw a­
rzał w pom nikow e dzieła. O w łaściwościach je g o  ta ­
len tu ,  o sposobach kreacy i mówiliśmy w  ciągu  rzeczy. 
Tuta j jeszcze k i lk a  uwag.

W ielka  s y m p a t ja ,  k tó rą  dzieła G ro tgera  odrazu  po­
zy sk a ły ,  pochodziła  bezw ątp ien ia  z t ą d , że b iła  z nich 
żyw a ,  g o rąc a  miłość ojczyzuy. U jm ow ały  one w ła g o ­
dne idealne szaty  wielkie smutki i boleści, i to w  cza- 
acb ty c h ,  k iedy po upadku  pow stan ia  um ysły  po rzu­

cone by ły  ja k b y  n a  łup zw ątpienia i reakeyi lub apa -  
t j i ;  k iedy litera tura  zupełnie p rzyc ich ła ,  jakby j ą  nie- 
s tać  było n a  o b r o n ę  n a r o d o w e j  m y ś l i ,  i ty lko Bo- 
les ław ita  chorobliwe powieści hurtownie dos taw ia ł ,  a  
dziennikars tw o niby-polityczne chw yta jąc  się z dn ia  n a  
dzień  dróg  najuieoolityczniejszych, inaugurow ało  ten stan 
po li tycznego  ogłupienia i niemocy jak i  do dzisiaj n ie­
stety panuje. J a k  p ta k  w ęd ro w n y  n a  palmie zielonej 
oazy, ta k  m ogła  sko ła tana  myśl i serce polskie odpo 
cząe i zaczerpnąć oddechu p 0d w pływ em  uroku dzieł 
Grotgera. J e s t  to zas ługa  n iepospo li ta ,  ale poza n ią  
stoi w łaściw a artys tyczna  wartość . S ą  one z sobą 
w  koniecznym zw iązku , gdyż  u A rtu ra  nie robiło się 
nic mechanicznie, nic przez w praw ę  lub ru tynę ,  ale m u ­
siał żywo czuć swój przedm io t,  wm yślić  się w  każdy  
szczegół przysz łego  u tw oru ,  aby  m ógł n ad a ć  mu tę 
h a rm o n ią  i zaokrąglenie, które w idza czarują .  W  jednej 
lub dwu pos tac iach ,  w kilku rysach  k ro jo b ra zu ,  umiał 
on s treścić tyle życia i ch a ra k te ru ,  a w sposób tak i  
p rosty  i ja sn y  i tak i  dziwnie swojski,  że nam  się zdaje, 
żeśmy już  gdzieś  widzieli te postacie lub ten obraz, 
tak ie  to w szys tko  niby zw ykłe  a  opromienione poezją 
i w prześlicznych oddane formach. Pomimo wielkiego

poczucia s t y l u  nie był je d n a k  Grotger  wcale a k a d e ­
m i k i e m  w sztuce.

Widzieliśmy odrębne, ja k ie  sobie w ytw órz}ł  sposoby, 
cały  tok ogólny i każdy  szczegół je s t  jego  w łasnym , 
o ry g in a ln jm .  To też malarze, naw et olejni —  m ogą się 
wiele z jego  obrazów  nauczyć —  a fotografje z nich 
b ę d ą  się po całym świecie rozchodzić dopokąd  tylko 
poczucie p iękna  nie w ygaśnie.

K ró tk ie  życie, bo zaledwie w ica  miody wypełnił  ty ­
loma i takiemi pracami, że starczyłoby ich w ypełnienie 
najd łuższego żywota. J a k o  człowiek — praw y, ja k o  syn  —  
wylany, ja k o  towarzysz —  ujmujący, ja k o  obywatel —  
p e k n  zapału  i poświęcenia, ja k o  a r ty s ta  —  znakom ity  i 
o ryg tnalny , n ie s trudzon j i n iew yczerpany ; z a p raw d ę  by ł 
to je d en  z tych, po k tórych  w o rdynku  p r z e d n i e j  
s t r a ż y n a r o d o w ć j  na  długo zwykle pozostaje próżnia!

A n a  zakończenie  tej opowieści niechaj posłuż- 
wiersz n ap isan y  pod  w rażeniem  .  L itw y  “ w  owej p a ­
miętnikow ej księdze A r tu ra ,  o którćj powyźćj b y ła  
m o w a:

„  P O D Z W O N N E  “ 

dawnemu i niedawnemu.

i.

Leci, leci nocną  ciszą 
I  z łow rugą chus tą  w iew a,
L asy  pod  m ą  się ko łyszą ,
P rzerażone  p a t rz ą  drzewa.

Głody, wojny, czy posuchy?. . .
Dziki zwierz w yziera  z nory ,
Między ludźmi s t raszne  słuchy;
Leci, leci widmo Zm ory.

J a k  cień u rag a n u  s u n i e ,
P ow ietrznem i szlaki płynie ;
Czy to słońce z n ieba runie?
Czy litewski lud zagm ie?. . .

L e c i , leci nieszczęść dziewa,
K to  j ą  ujrzy już  nie g a d a ,  —
K osę  d ź w ig a ,  chustą  w iew a ;
L itw o ,  b ia d a ,  b ia d a ,  b ia d a !
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Gwoździe w g łow ę mu w bijano ,
A on leżał na  b a r ło g u ;
Z n ikną ł  „S m ia ły £<, p rzepad ł „B o g d an 1', 
I  szło znowu „po batogu".

Gwoździe w głowę mu w bijano ,
A 011 spał,  naw et nie m rucza ł ,  — 
Z erw ał się pod Iiacłaiuice; —
—  Potóm znow u spał, zborsuczał.

Budzili go, że już  św ita ;
—  On i słońcu już  nic w ierzył;
Raz, zapusty  sobie sp raw ił ;  —
—  Potóm znowu spa ł  i nie ży ł___

A naoóżeś nabił  s trze lbę?
To  w staw ajże  gn u śn y  śpiochu!
D ziesięć wielcóio w  olcno b ije ,
I  czuć zapach k rw i i prochu.

T rw oga ,  t rw o g a  ci R zepicho?
T y  nie wiesz co to za znaki!  ,
Czy to już  n a  „pańsk ie" b u d z ą ,
Czy m oskiew skie  to k o z a k i? ! . . .

I I I

Ileż tern stanęło kw arty ,  
Lisow czyków  i ku sa ry i?
I  p rzy  k im że tam bu ła w a  
N ad  sodalisami M aryi?

Co to! mnichy, ku rp ie  chude?
To  z f rancuzka m a s k a ra d a ,
Sankilo ty  się ru sz a ją ,
Nie m a szlachty! to je s t  zdrada!

Ile lo t  p rzys ięga  o jczyźn ie !
S z ta n d a r  ze złotej h ram oty"!
— Veto! ratuj K a te r in o ! . . .
—  I z  P a ry ża  idą noty.

Oj pomiluj w ierne dzieci,
P ra w o w itą  szlachtę', pany, —
To nie kraj,  to zbuntowali 
E m ig ran ty  lud p i j a n y ! . . .

IV.

B yły  k iedyś n a  Sybirze 
D rogoskazy  z barskich  kośc i;
—  Mgła bajeczna je  p o k ry w a ,
Idzie pochód now ych gości.

N iem owlęta z k s ią żk ą  w r ę k u ,  
B iałogłowy i „Robaki",
I czeladka od w a rs ta tu ,
I  w sierm ięgach „ha jdam aki" .

II. Razem  z L i tw y  i z Korony,
Z śwdętej Rusi pochód b ra tn i . . . .
H a!  szczęść Boże; toć dopiero 
Pochód p ie rw szy ; nic ostatni!

W  sierpniu 18G6 r. Szczepański Alfred

Pamiętnik sieroty.
przez Bohdana.

i r  i i
'..(C iilg  dalszy

—  Czy ciekaw a pani tęj h is to ry i?  spy ta ł  mnie fo 
ej wij li cicho, żeby uie zbudzić hrabiny.

—  W yznaję  szczerze, iż mnie bardzo interesuj}, 
choć się domyślam jej w części.

—  W ięc j ą  pani dopełn ię ,  rzeki Oleg z westchnie­
niom, s iada jac  koło mnie. Mój b ra t  s ta rszy  był to pię­
kny  i miły m łodzien iec ,  obdarzony  uczuciami b a r d *  
żyw em i; poznał w Florenoyi prześliczną piętnastoletnia, 
śp iew aczkę z opery  tamtejszej,  i pokochał j ą  szalenie 
z całym zapałem  swej ognistej natury .  T e  natury  ogni­
ste koch a ją  czasem na  se r jo ,  tak  j a k  ch a rak te ry  po 
wierzchownie zimne kocha ją  czasem szalenie.

Mój biedny b ra t  był n iezw ykle  szlachetnym . Nie 
zdaw ało  mu się w cale rzeczą  g odz iw ą ,  to co k a ż d y  
praw ie  młody człowiek z jego  k la sy  byłby uczyn ił ;  
z resz tą  natrafił na  js to tę  w y ją tkow o  n iew inną ,  w je j  
niebezpiecznym zawodzie a k to rk i ,  nic n a m y ś la ł ts ię  an i  
chwili ,  i pewnej p ięknćj nocy ja k iś  popzeiwy kapucyn  
połączył węzłem sak ram en tu  młodego patryc jusza  i 
p ię k n ą  śp iew aczkę, có rkę  ry b a k a  z Chioggia.

Bardzo byli szczęś liw i, mój b ra t  napisał do rodzi 
ców, że klimat, F lorcncyi n iezmiernie mu służy i prosił 
o pozwolenie zam ieszkania  tam  ta k  długo, j a k  zdrowie 
jego  potrźebować,, tego będzie. Rodzice naturaln ie naj 
chętniej n a  to pozwolili, zadow olen i,  iż syn ich u k o ­
chany  zdrów i bawi się d o b r z e , ja k  im donosił; p rzy ­
krość  niewidzenia go tak  długo słodzili sobie p ro jek­
tami ożenienia go z j a k ą ś  a ry s to k ra ty cz n ą  c r u i c r ą . . .  
egzem plarzem  podobnym  zapew ne do hrabianki Leonii.

Zdziwiła  mnie gorycz tonu Olcga, gdy  wym aw iał te 
słowa. Mlodzienię.c. c iągną ł  dalej swoje ^opow iadanie:

—  T a k  przeszło la t  kilka'. T rafem, k tóry  dop raw dy  
zaliczani do Ludów, żadną, plotka ustna  ani lis towna nie 
zakłóciła  spokoju rodziców, k tórzy  zostawali zawsze 
w najzupełniejszej niew iadoiności o ożenieniu R om ana. 
Ale tein okropn ie jszy ,  iż zupełnie n iespodziana by la  ta 
w iadom ość dla nich. Oświecił ich w tćm sam Roman. 
P am ię tam  list jego.

Pisał, iż „p raw dopodobnie ,  g d y  list ten odbiorą, nie 
będzie go już  n'a świecie, gdyż  choroba jego  piersiowa 
rozw inę ła  się i grozi mu rych łą  śmiercią. D la  tego wy-



znaje im, iż w ykroczył przeciw  obow iązkom  syna, oże­
niwszy się bez ich wiedzy i woli. Z a  ten grzech je d n a k  
p isał dalej, „za życia k a ra n y  nie byieni,  bo byłem na j­
szczęśliwszym w pożyciu domowein ze śliczną i dobrą  
istotą'', k tó rą  sobie w y b ra łe m ; dla tego p roszę  w as na 
k lęczkach  o miłość w aszą  i opiekę dla żony mojej i d la 
dzfeoiny, k tó rą  wkrótce wisierobę. Zm artw i to w as  ro 
dzice k o c h a m / ż e  żona m oja  pochodzi z kr w.  plebej- 
skiej,  kochałem  j ą  i kocham  tak  bardzo, (i zresz tą /w y  
obrażenia  moje socjalne usposobiły  mnie do tego )  że 
nie * pom yślałem  o tb in 1 n igdy, iżby k rz y w d ą  było dla 
w n u k a  senatorów  ożenić się z a k to rk ą  i córką* r y b a k a 11.

Gdy m o j a  m atka  p rzeczy ta ła  te s ł owa ,  dosta ła  ta ­
k iego ataku , jaki rozpoczął te raźn ie jszą  jej chorobę.

W y z n a ję1, w  ^  chwili spo jrza łem  z oburzeniem 
n a  tę m atkę, , k tó ra  nie dla tego rozpacza ła ,  iż śyn jej 
umierał,  ale iż sie był ożenił w ed ług  swój myśli i serca. 
Oleg' zaś niówif ze sm utk iem , ale się nie M bnrza ł,  bo 
n i e  s ą d z i ł ;  było to zgodnćm  z je g o  obowiązkiem 
sy n a  i miło mi bydo zawsze go widzieć wzorowym.

_  Długo by ła  u wrót śmierci dalej Oleg.
Gdy przyszła je-.'nak do s ieb ie ,  rodzice moi pomyśleli
0 tem, iż syn umierający prosił ich o op iekę nad  dziec­
kiem swojem.

Mój ojciec pojęobał do Włoch. R om an już  nie ży ł;  
w  willi jego  nad Arno zasta ł tylko mój ojciec sw oją 
syuow ę i wnuczko..

W o lą  osta tn ią  R om ana  było, by je g o  có rka  w ycho­
w y w ała  się w P o lsce ; ojciec mój zab ra ł  ją  w ięc  z sobą
1 przywiózł do Brzóz. Co do m atki Lum, by t jej mate- 
r ja lny  został zabezpieczonym bardzo  sumiennie pod  w a ­
ru nk iem , by żyła sk rom nie ,  nie zw raca jąc  zbytecznie 
uw agi na^ ie b ie , ,  i nie p rzybiera ła  naz w isk a  męża.

Nie przyszło  na  myśl rodzicom nip i m , co było j e ­
d n ak  do p rzew idzen ia ,  iż gdy  ta  młuda kob ie ta  zos ta­
nie zupełnie s a m ą ,  bez przedm iotów  miłości, k tó re  za ­
pełn ia ją  dostatecznie życie i s e rę ę^ n ie w ieśc ie , to je s t  
bez mężu i dz iecka,  nuda  j ą  posunąć może do ja k ie ­
goś k r o k u , który by mógł być powodem nowego dla 
nieb zmartwienia.

D odać  po trzeba ,  iż b iedna D olorosa  rozstała się 
z córeczką z najm iększą  b o le śc ią ) j Z]-obila to tylko 
przez posłuszeństwo dla gs ta tn ić j woli ubóstw ianego 
m ę ż a : w praw dzie  Rom an żądając, tego m usiał być p rze­
k o n a n y m ,  zę  nie tylko dziecko jego ,  ale i żona zna jdą  
opiekę pod dachem  jego rodzicielskim.

Otóż w y trzym aw szy  tak d iugo j a k  po łudn iow a jej 
go rąbą  n a ln ra  mogła na to pozwolić, p iękna  m oja b ra ­
tow a znudziła  się widać’1 do nie zniesienia życiem sw o ­
jem  spokojnćin i niczćiu nie okr& sżouem , i w sp o m n ia­
wszy sobie na  swobodę, wesołość i triumfy dawniejszej 
egzystencyP sw ojć j .  jednego  p ięknego  p o ran k a  porzuciła  
wilię i dochody z summy, j a k ą  mój ojciec złożył dla 
niej u b a n k ie ra ,  pod w arunkam i,  o jak ich  pani w spo­

m n ia łe m ,  i wróciła do p ierwszego swego powołania. 
T e ra z  pan i zrozum ie,  d la czego rodzice moi ta k  p rze­
razili się i rozgniewali w ieśeią , j a k ą  im przyniósł ten 
num er dziennika. T a  m yśl ,  że p anna  Jucea ti  a k to rk a  
może w ystąp ić  n a  deski pod nazwiskiem hrab iny  P  
jeśli się jej podoba ,  czego jej n ik t zabronić nie m a  
p ra w a ,  i pod nazwiskiem  tem zyszcze sobie w  P a ry ż u  
r o z g ł o s  e u r o p e j s k i ,  była zanadto s t raszną  dla m a ­
tk i m ojć j ,  by m ogła  przenieść j ą  spokojnie. J a k k o l  
w i e k  n i e p o d o b n a  m i j e s t  p o d z i e l a ć  n i e k t ó r y c h  
w y o b r a ż e ń  r o d z i c ó w  m o i c h ,  w szystko _,ednak, 
co ich dotyczę obchodzie mnie m usi; d la t e g o  tćż, choć 
nie rzucam kam m nia  n a  b ra to w e  moją1. . . .

—  W olałby p a n ,  by m ą  nigdy nie^hyła  —  d o k o ń ­
czyłam.

—  O n ie ,  rzek ł  Oleg. Ostatnie chwil k i lka  pobytu  
b ra ta  mojego n a  tćj ziemi, ozłociła szczęściem sz lache­
tnej i czystej miłości u dom ow ego ogn iska!  T o  s z c z ę ­
ś c i e  t a k  r o z u m i e m  i c e n i ę  w y s o c e ,  t a k  g o  
p r a g n ę  d l a  s i e b i e ,  że za to, iż ona je, d a ła  czło­
wiekowi, k tórego  kochałem , kocham  ją  także, i w dzię­
cznym je j jes tem  z duszy.

Zabiło t  u mocno serce na  te w yrazy  szlachetnego 
młodzieńca. Ale, tw arzy  mojej s ta ra łam  sie n adać  zw y­
kły jej w yraz  spokoju. S postrzeg łam  je d n a k  ze d rże ­
niem, iż Oleg zdaw ał sie  w tej chwili w jak im ś  s tanie 
n iezwykle podniesionym ; przysz ła  mi na  m yśl u w ag a  
księżnej, iż uczucie O lega d la mnie je s t  tak  w yrażnem  
i w id o cz n em ; s traszno  no się zrobiło , bo nie chciałam, 
by przyszło  do w yznania z jego  s t ro n y . . .  Chociaż znam  
go o ty le ,  iż nie m ogłam  się obaw iać,  ażeby to w y ­
znanie nie było  zgodnem  z praw idłam i honoru.

Ale już  było z a p ó ź n o . . .  Oleg klęczał u nóg  moich.
Z erw ałam  się z k rzes ła  i s tanęłam skam ieniała ,,  nie 

m ogąc  przemówić. W  jednej chwili, w umyśle moim 
i sercu z ta r ły  się dw a w ra że n ia ,  jczy  dw a  poczucia ;  
na jw yższego  szczęścia i gnębiącej boleści, v .,,,

Nie rozb iera łam  wtedy tych dwóch w raźeu  t a k  p rze ­
ciwnych ; był to instynkt,  przeczucie duszy.

W  milczeniu w skazałam  tylko m łodzieńcow i łóżko 
hrabinej.

H ra b in a  widzieć nas nie mogła, bo firanki jej alko 
wy były  zasun ię te ,  żeby j ą  nie raziło  światło lam py, 
i z resz tą  spała w tćj oliwili snem głębokim ; to uspo­
koić mnie m ogło ,  zapew nia jąc  nam  bezpieczeństwo t a ­
jem nicy ; lecz w głębi duszy  uczulam  się boleśnie upo 
korzoną ,  iż tajemnica ta  p o trze b n ą  była.

_  Ma pani s łuszność ,  rzek ł Oleg. W  oliwili, gdy  
życie m ojef  m atki je szcze  w niebezpi°czcństwie, o niej 
tylko myśleć1 pow m ienem , nie o szczęściu własnćm.

W  tej chwili chora  p o ru s z y ła  się we śnie, z cichym 
jęk iem  cierpienia. O leg  niespokojny nachylił  się nad  
m a tk ę ,  a  j a  w yszłam  z p o k o ju . . .  po trzebow ałam  być 
sam ą, sa m ą  z myślami mojemi.
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W yszłam  na b a l k o n . . .  noc by ła  cicha i ja sn a ,  je  

d n a  z tych cudow nych nocy le tn ic h , co się opisać nie 
d a ją ;  cudow na j a k  pe rsp e k ty w a  ra jsk iego  szczęścia, co 
o tw ie ra ła  się p rzedem ną.

Możeż być w iększe ,  pełniejsze szczęście n a  ziemi, 
j a k  zw iązek  dw ojga  is to t,  k tóre  łączy  uczucie,[święte 
miłości najczystszej?

J a k  O leg ,  rozumiem i cenię wysoce to szczęście 
s z lac h e tn e—  u domowego ogn iska ;  szczęście chrześćjań- 
skie, jeśli się tak  wyrazić  można, w którem, ten czujny 
s trażm k  duszy lu d z k ie j , sumienie nie tylko m a  praw o  
do spokoju, lecz naw e t  do wzniosłej .ozkoszy.

Miłość, m ałżeństw o ,  codzień są  profanow ane i try- 
wija lizowane przez w yznaw ców  n ie g o d n y c h ; lecz zasłu­
g u ją  na  poszanow anie  najg łębsze,  gdy  są  poję te  w p r a ­
wdziw ym  duchu doskonałości ludzkićj.

T a k  j e  pojmuję i d la  tego to szczęście c e n i ę  w y ­
s o c e ;  d la tego także  p r a g n ę ł a m  g o  d l a  s i e b i e .

Mogłoż być dla mnie osobiście szczęście w iększe 
j a k  miłość człowieka takiego j a k  O l e g , w yższego s e r ­
cem i u m y s łe m ; j a k  połączenie się z nim na  życie 
ca łe  świętym węzłem m a łże ń s tw a?  Oleg urzeczywis tn ia ł 
mi ideał mężczyzny, a  ten ideał klęczał przed chwilą 
u  nóg  moich i b łaga ł  m nie o szczęście swoje.

Czćm zasłużyłam  na to sobie u B oga?
Czćm zasłużyłam  n a  ból ten straszny , że szczęście 

to odepchnąć  m u sz ę ,  że życie moje przejdzie  marnie 
i samotnie, w  rozpaczy  lub m artw em  odrętwieniu, okro- 
pnie jszem  od ro zpaczy ;  że w idząc niebo p rzed  sobą 
w p ad n ę  w  o tchłań?__

N ie, zaw ołałam  —  nie chcę tej śmierci moralnej. 
B ó g  mi dał p raw a  i w arunk i do szczęśc ia ,  młodość 
i p iękność,  serce żywo czujące, um ysł rozjaśn iony  wie­
d z ą ;  czy nft to ,  bym je zab iła  dobrowolnie i siebie 
s a m ą  um ęczała  j a k  fakir  g ł u p i . . .  d la sk rupu łów  dzie­
cinnych, dla godności przesadzonćj,  d la  litości śmiesznej !..•

N ie, j a  c h c ę  ż y ć ,  j a  c h c ę  h y c  s z c z ę ś l i w ą !  
K tóż mi co zarzucić m oże,  g d y  przy jm ę miłość i imię, 
k tó re  mi O leg ofiaruje. Ś w i a t  z a w s z e  j e s t  z a  t y m ,  
k t ó r e m u  s i ę  p o w i e d z i e .  K t o  mi  z n ó w  n a g r o d z i  
i p o l i c z y  z a  z a s ł u g ę  o f i a r ę ,  k t ó r ą  z s i e b i e  
z r o b i ę ,  w r a z i e  p r z e c i w n y m ?  N i k t ,  t o  r z e c z  
p e w n a .

G dy Zofija w ychodziła  za  m ą ż ,  ks iążęca  rodzina 
jej m ęża  k rzycza ła  o k ropn ie ;  ona n a  to nie zw ażała  
i dziś j e s t  szczęśliw ą; choć nie m a naw e t  n ieocenio­
nego w arunku , k tó ry  j a  posiadam , i bez k tórego  szczę­
ś l iw ą  bym być nie m o g ła . . .  nie kocha ła  sw ego męża, 
a  j a  kocham Olega wyłącznie i n a  w iek i ,  tak  g łęboko  
1 s i ln ie ,  j a k  n igdy  w dziewiczych lojeniacli moich nie 
w yobraża łam  sobie nawet,  że kochać b ę d ę ___

Mówiłam to sobie, a le w głębi duszy  sama nie b y ­
łam  przekonaną .  Czułam  to bowiem, że jeśli  u legnę tej 
niewypow iedzianie  silnej i nęcącej pokusie ,  zejdę ze 
śc ieżk i,  k tó rą  sobie w y tk n ę ła m ,  z którćj dotąd  s ta ra ,  
łam się nie zboczyć: sumienności najsurowszej i wyso­
kiego poczucia godności kobiecćj.

P oznałam  to i zrozumiałam w jednej chwili, że m u ­
s z e .  się wyrzec tego p ięknego  m arzen ia ,  jeśli się na 
to nie odw ażę , żeby upaąć w e w łasnem  przekonaniu.

Zalałam się łzami —- i z rękam i z łożonćmi, z tw a ­
rzą  ku  niebu podn ies ioną ,  zadaw a lam  przeznaczeniu  
to zuchwale py tan ie  ludzk ie :

D l a  c z e g o ,  m o g ą c  b y ć  s z c z ę ś l i w ą ,  m u s z ę  
b y ć  n i e s z c z ę ś l i w ą ?

S tałam  ta k  długo, czekając  n a  o d p o w ie d ź . . .  i p rz y ­
sz ła  mi z w ietrzykiem  le tn im , z zapachem  kwiatów, 
z b laskiem  gw iazd  z ło tych,  z czarem lazurów  n ieb iań­
sk ic h ,  powoli pokój zs tępow ał mi do se rc a ;  i poczułam 
się tak  w y so k o ,  tak  daleko  od ziemi, i t a k  mi błogo 
było n a  tym szczycie___

D usza  już  o d e rw an a  od ciała i nędz  m a te ry i ,  musi 
się wzbijać ku  niebiosom z tą  cichą rozkoszą  i spo­
g lą d ać  n a  ziemię z tak im  spoko jem ___

*■* *

Nie ła two je d n a k  p rzychodzą tak ie  zw ycięz tw a s ła -  
bćj na tu rze  ludzkiej. W a lk a ,  k tó rą  p rzeby łam , zm ę­
czyła mnie m o c n ie j , niżby to uczynić m ogła w alka  fi­
zyczna. Gdy nas tępnego  po ranku  p rzysz łam  do hrabi 
ny, uderzy ła  j ą  b ladość moja.

— Moje b iedne dziecko — rze k ła  z tą  se rdecznoś­
cią swoją, k tó raby  czasem oszukać mogła, ta k  się zdaje 
podobną  do p raw dziw ego  uczucia —  nie m ogłabym c? 
w ypow iedz ieć ,  j a k  ci je s tem  w dzięczną za  tyle nocy 
bezsennych, spędzonych  p rzy  mnie.

U ściska ła  mnie ze łzami. Z daw a łoby  się dop raw dy ,  
że mnie k o c h a ;  n azyw a mnie po imieniu, i obejść się 
nie może bezem nie ,  tak  się do s ta ra ń  moich i osoby 
w ciągu choroby swojej przyzwyczaiła .  Znam  trochę 
ludzi,  instynktow nie  tylko w praw dzie ,  bo poznać ich 
z dośw iadczenia  nie m ia łam  tak  dalece c z a s u ; i czuję, 
że to p rzyw iązanie  egoistyczne, i  że uczucie m acie rzyń­
skie nie p rzem aw ia  w tom jej s łow ie ,  tak  często po- 
w ta rz an em : m o j e  d z i e c k o .

** *

C hora  nasza  przychodzi powoli do zd row ia ,  ale z a ­
wsze jeszcze po trzebuje najw iększego  s ta ran ia  i pilno 
ś c i ; życie moje spędzam  obecnie w je j pokoju, i w jej 
tylko obecności w iduję Olega. Unikam  nieznacznie z r ę ­
czności w idzenia go i rozm aw iania  z nim n a  osobności.

Dziś O le g '  w yjechał w ja k im ś  in teresie ; zostałam 
długo sam  n a  sam z h r a b i n ą ; . . .  w p rzystęp ie  serdecz



ności zaczęła  mi się zwierzać. W k o ń c u  opow iada ła  mi 
tę  historję, k tó rą  już zuam ta k  dobrze  z w łasnego  do ­
m ysłu  i z ust Olega.

Slucłiałam z dziwnem uczuciem sk a rg  h rab ine j;  a 
g d y  skończyła ,  p izysło mi ua  m yśl jej po w ied z ie ć :

—  Je d n a k  pani b rab ina  sam a u zn a je ,  że syn  jej 
by ł szczęś liw ym , bo on o tern z a p ew n ia ł ,  a  tu szło 
głównie o jego  w łasne zdanie .  W ięc widać, że to była 
kob ie ta  sz lachetna i go d n a  miłości.

—  Cóż z tego! k rz y k n ę ła  h rab ina .  G d y b y  b y ł a  
ś w i ę t s z ą  o d  P a p i e ż a ,  g d y b y  naw e t  n igdy  nie 
d o tk n ę ła  desek  teatralnych, chociaż j ą  to nie kalało , j a k  
Kom an u t r z y m y w a ł ,  zaw sze  ten zw iązek  był nieszczęś­
ciem i hańbą . Córka r y b a k a  żoną  hrab iego  P . . . !

Uśm iechnęłam  się w duchu, i pom yśla łam  sobie, że 
chociaż mój ojciec nie był ry b ak ie m ,  a  j a  nic je s tem  
a k to rk ą ,  i bez zbytecznej sk rom nośc i ,  m ogę się uznać 
za  dziewicę czystą  i s z lache tną ,  nie by łabym  je d n a k  
p rzy ję tą  do g rona  hrabiowskiej rodziny  z w ięk szą  p rz y ­
je m n o śc ią ;  tern bardzićj,  że n a  b a rk a ch  biednego  O lega 
ciąży  obowiązek pow etow ania  tej k rzyw dy ,  j a k ą  bra t 
s ta rszy  uczynił domowi je g o   -

*
* *

W czoraj hrabinie było już  ta k  d o b rze ,  że w ątp ić  
n ie  było m o ż n a ,  iż przyjdzie  w kró tce  do zupełnego 
zdrowia.

Byłam  więc t rochę sw obodn ie jszą ,  i ko rzysta jąc  
z  tego p ros iłam , by mi podano h erba tę  n a  balkonie, 
n a  k tó ry  w ychodzą drzwi sali ja d a ln e j ;  chc ia łam  ode­
tchnąć  trochę świeżem pow ietrzem , k tórego  ta k  mało 
używ a łam  w ciągu kilku  tygodni.

Zaledwie tam  u s ia d ła m , p rzyszedł do muie h rab ia  
A d a m ,  z fil iżanką herba ty  w  jednej r ę c e ,  z num erem  
gaze ty  w drtigićj.

— Pozwoli pan i do trzym ać jć j to w a rz y s tw a ?  za ­
pyta ł.  —

Odpowiedziałam zw yczajnym  n a  to kom plem entem . 
H ra b ia  usiadł p rzy  mnie.

Nie m ając  jakoś  natchn ien ia  do gaw ędy ,  nie siliłam 
się  na  n ią  w cale i m ilcząc p iłam  h e rb a tę ,  p o g rąż o n a  
w  moich myślach. H rab ia  p ie rw szy  p rze rw a ł  to m il­
czenie.

— Panno  Marjo —  i’zekł serjo  i łagodn ie ,  tonem 
je d n a k  lekko w zruszonym , co mnie zastanow iło  i obu­
dziło u w ag ę  m oją  —  m am  do pom ów ienia  z p a n ią ___

—  Słucham  p ana  h rab iego  —  rzek łam .
—  W  kw esty i  wielkiej w ag i ,  kończył h rab ia .  T a k  

w ie lk ić j , że n igdybym  się nie odw aży ł  n a  tę  rozm o­
w ę )  g d ybym  nie zbadał  ch a rak te ru  pani dostatecznie, 
przez  te k i lk a  m ies ięcy . . .  i nie uznał w niej osobę 
n iepospo li tą ,  w yższą  nad  ogół k o b ie t . . .  bo do kobie ty  
pospolitej nie udałbym  się z pew nością  z ta k ą  p ro śb ą ,

\ j a k ą  do pani chcę zanieść. Będzie to dow odem  naj-  
; wyższym ufności i szacunku mojego d la  pani. —

l —  P ro śb ę  do m n ie?  rzek łam  zdziwiona.
— P ro ś b ę ,  pow tórzy ł h rab ia ,  schylając p rze d em n ą  

$ s iw ą g łow ę swoją.

\ Uczułam  się w zruszoną  i zaniepokojoną dziwnie.

—  Niechże p an  mówić raczy, rzekłam .

—  Panno  Marjo —  rzek ł  h rab ia  b iorąc  r ę k ę  m o ją ;  
w mocy pani p rzysz łość  mojego d o m u , spokój starości

| naszej,  życie i zdrowie mojej żony. O, niech mnie pani 
zrozumieć raczy, bo nie d a ro w a łb y m  sobie, gdybym  j ą  

s obraził mimowoli.  M amy o pani najlepsze wyobrażenie, 
życzliwość dla niej rodzic ielską, szacunek  na jg łębszy . . .  
gd y byśm y  nie mieli surow ego obow iązku  dla i d e i ,

> k tó rą  nie każdy  podziela , ale u szanow ać każ d y  powi- 
| n i e n . . .  lub g d y b y  los był zechciał uwieńczyć d ary
< sw o je ,  którerni pan ią  o sy p a ł ,  imieniem i m ajątk iem ,

k tó re  w tym razie s ą  w arunkam i n iezbędnem i  Czy
mnie pan i rozum ie?

—  Z u p e łn ie ,  panie h r a b i o —  rzek łam  zimno i spo- 
s ko jn ie ,  w ysuw ając  powoli r ę k ę  moją z je g o  dłoni.

1 —  W  mocy więc p a n i ,  j a k  mówiłem, s ą  losy  nasze.
Oleg mój kocha  p an ią ,  miłością p ie rw sz ą ,  sza loną  i 

; g łę b o k ą  raz em ,  k tó ra  muie wcale nie z a d z iw ia . . .  dz i­
w iłbym  się  p rzec iw n ie ,  g d y b y  tyle p iękności ,  rozum u 
i serca  w rażen ia  na  nim nie zrobiły. W  młodzieńcu ta k  

\ m oralnym  ja k im  je s t  O leg ,  miłość d la  osoby takićj j a k  
| pan i  nie m og ła  nie być z łączoną  z m yślą  związku. 
| Ale jeśli wolno je s t  zakochanem u młodzieńcowi z a p a ­
li mnieć o św ię tych o b o w ią z k a c h , ja k ie  m a  dla imienia 
s sw eg o ,  d la  przyszłości swego d o m u ,  na  to zos taw ia  

B ó g  n a  ziemi s ta rych  rodziców, by stali n a  s traży  
i d e i ,  zew sząd  podkopyw ane j i znieważanej przez sz a ­
lony duch m niem anego  postępu.

| Nie miałbym  siły do walki z synem , k tó rego  ko-
\ cliam ze s łabośc ią ,  j a k ą  już  pokonać nie p o t r a f ię . . .
< zresztą  w alczy łbym  przeciw  p a n i , dla której m am  tak i
> szacunek  i sym ptją ,  n a  jak ie  pani zas ługu je ;  d la  tego,
< ja k k o lw iek  się to dziwnem w ydać m o ż e ,  n a  sprzym ie­

rzeńca, a  raczej na  zastępcę mego w tej walce, obieram
j pan ią  sam ą, to je s t  błagam ją ,  w imię jej własnej szla- 
|  ebetności, by  tę rolę p rzyb rać  zechciała.

? Było to bardzo zręcznern ze s t rony  starego dyplo-
; maty. U śm ie c h n ę ła m  się j e d n a k  z litością na  tę  scenę 
! k o m e d y i . . .  zrozumiałam bow iem  z tego w szys tk iego ,  
\ że pomimo woli s ta łam  się d la  hrabiego p rze szk o d ą
\ zby t s ilną,  fceby usunąć j ą  m ógł innym sposobem ___

Gdyby mocny i s ta ły  ch a ra k te r  Olega i w ielka  miłość 
| jego  dla mnie, nie uczyn iły  mnie bardzo niebezpiecznym  
! przeciwnikiem d la  owej i d e i  hrabiego, nie m ia łby  pe- 
s wnie sk rupu łu  zgnieść mnie tak  sp o k o jn ie ,  j a k  ko ła
> pociągu  parow ego  zgniotą w szy s tk o ,  co znaleźć się



m oże  na ich d r o d z e . . .  czy to będzie  nieczule drewno, 
czy  człowiek.

—  P a n ie  hrabio:yi odpow iedzia łam  — stanie się w e­
dług woli pana.

A  gdy  h rab ia  pa trzy ł n a  m n ie ,  bad a ją c  w yraz  m o­
je j tw arzy , i nie m ogąc się zdobyć tak  p rędko  n a  od ­
powiedź — rzek łam  dalej:

—  Nie chcę je d n a k  okazać  się lep szą ,  ani go rszą  
j a k  je s tem ; ale w świetle praw dziw em . P rzed  tą  roz­
m ow ą n a s z ą , j a k  tylko się przekonałam , iż h rab ia  
Oleg mnie kocha  i ożenić się chce ze m n ą ,  zrobiłam 
sobie najsilniejsze postanow ien ie ,  że miłości i imienia 
jego  nie przyjmę.

—  W ierzę  tem u,  rzek ł  hrabia .  T o  1111 po tw ierdza 
w yobrażen ie ,  ja k ie  miałem o p an i ,  i przynosi dowód, 
TT się me myliłem w sądzie moim o nićj. Niććh pani 
raczy  p rzy jąć  od s ta rc a  błogosławieństwo jego  i uczu­
cie wdzięczności.

P rzy ję łam  je  dość  zimno, w yzna ję  to.
—  R a d b y m , rzek ł  h rab ia  n ieśm ia ło ,  módz okazać  

wdzięczność  m oją nie tylko s łow am i___
—  Panie  h rab io ,  rzek łam  ostro —  w szak  sam pan 

powiedziałeś, że mam p raw o  do s z a c u n k u . . . .
—  O! p a n i . . .  zaw oła ł  hrabia .
—  W ięc nie chcę go tracjć. P rzedew szystk iem  mi 

idzie o szacunek  w łasny, a  ten utraciłabym  n ep o w ro t-  
nie, gdybym  p rzy ję ła  od p a n a  więcej j a k  błogosławien 
s two jego  i w y r a z  wdzięczności.

Po tych s łow ach ,  w ypow iedzianych  mimo woli p r a ­
wie tonem bardzo s u r o w y m , poszłam do mego pokoju, 
i w  ukryciu  uk lęk łam  m odląc się spokojnie, ale z wie! 
k im  bólem , p ow tarza jąc  tę  p ro śbę :  O B oże ,  b łagam  
Cię o siłę!

*
* *

Oleg jeszcze nie w róc i ł ;  dow iedzia łam  się od h r a ­
biego, iż syn jego  w yjechał n a  dni k ilka  w ja k im ś  in 
teresie w ażnym . Chciałam sk o rzy s tać  z tćj nieobecności 
jego , by doprow adzić  do końca nie zw lekając  dzieła 
mojej ofiary.

N apisałam  więc do p a n a  J a c k a , z k tó rym  często 
korrespondow ałam  w przeciągu bytności mojej w B rzo­
zach. S ta ry  mój przyjaciel donosił mi regu la rn ie  o s ta ­
nie interesów mego biednego Shiw odow a, do k tórych tnu 
p rzed  w yjazdem  dałam  najzupełn ie jsze  pełnomocnictwo. 
W każdym  liseię zapew nia ł mię, iż je s t  nadzieja,  w p ra ­
wdzie bardzo s ł a b a , że Śniw odów  mi zostanie. O d p o ­
w iada łam  m u ,  iż mnie to bardzo cieszy, choć z góry 
się z rezygnow ałam  n a  fak t  przeciwny. Nie podzielam 
wcale tych nadziei poczciwego s ta rca  co do od zy sk a ­
nia m ajątku , na  k tórym  ciążyła  ilość d ługów p rz e ra ż a ­
jąca w stosunku do wielkoścf jego.

N apisałam  więc do s ta rego  mego przyjacie la ; w y ­
znałam mu, iż dla przyczyn, o k tórych  powiem mu pó ­

źniej, nie m ogę dłużej pozostać  w  B rz o z a c h ; więc nim 
zna jdę  s o b ie ' miejsce, p roszę go o schronienie pod jego  
poczciwym dachem, które mi dawniej ofiarował.

Pau  J a c e k  nut p rzy  sobie synow e i w nuczkę ;  po­
m yślałam  sobfa, że za dach i chleb jego  w yw dzięczę 
mu się darem nćm  uczeniem tej wnuczki.

W  chwili, gdy  list mój p ieczętowałam, wszedł s ta ry  
s ługa  hrab iostwa i oznajmił m i , ' iż ja k iś  pan  p ragn ie  
się ze m ną  widzieć.

Któż to ta k i? 's p y ta ła m .
—  T o  ten s ta ruszek ,  rzekł Wojciech, k tó ry  się z n a j­

dow ał w Sniwodowie, gd y śm y  tam przyjechali po p a n n ę  
Marję.

—  P an  J a c e k ! zaw ołałam  uszczęśliwiona i wybiel 
g łam  do salonu, gdzie* n a  mnie czekał mój s ta ry  p rz y ­
jaciel.

Uściskał mnie se rdeczn ie ,  z j a k ą ś  m iną  tajemniczo- 
rozprom ieniona.  J e d n a k  gdy  się p rzypa trzy ł  mojej twa 
rzy, zniepokoił się i zesmutniał.

—  Co ci je s t  niojśd dz iecko?  spytał.
W  tych słowach „moje dz iecko11, czułam aeplo ser­

deczne, które mnie rozgrzewało .  O tarłam  je d n a k  szybko 
łzę  c isnącą mi się do oka.

—  Nic mi nie je s t  mój s ta ry ,  kochany  przyjacielu, 
odpow iedzia łam . Ale p rzy s ię g ła b y m , że z czćmś dobrćm  
przyjechał pan  do m nie . '

—  I z  czegóż to m ia rku jesz?  rzekł pan  Jacek ,  śmie­
j ą c  się  i zaciera jąc  ręce.

—  'Urniem czytać na tw arz y  pana.
—  Otóż w yczy ta łaś  dobrze. Moja d ro g a  Maryniu —  

chciałem być pierw szym  w oznajmieniu ci dobrej 
w ie ś c i . . . .

—  Ja k ie jże  t o , kochany  panie  spy ta łam  — w p ra ­
wdzie bez radości,  bo nie mnie tak  dalece ucieszyć nie 
m ogło ; w zruszona  je d n a k  bez in te resow ną i s ta łą  ż y ­
czliwością s ta rca  dla córki przyjaciela .

—  Nie potrzebujesz już  cudzego chicha i cudzego 
dachu —  rzek ł pan J a c e k  śc iskając  mnie ze łzami. J e ­
s teś znów n ieza leżną i pan ią  we Sniwodowie.

—  Ja k im ż e  to sp osobem ? zaw ołałam .
—- N ie*pam ię tasz  może, miał®? krew ne, bo ta  ci 

się przypom nieć  v^ealć nfe s ta ra ła .  Była  to j e d n a k  cio­
teczna sios tra  twej m a tk i ,  s ta ra  i diłść zam ożna w do­
wa, s k ą p a  i ego is tka ,  zb iera jąca  grosz  zażarcie  prżez 
cały  ciąg długiego życia swojego.

Gdy zostałaś  sierotą," nap isałem  bez twćj wiedzy do 
tej krew nej twojej zaliosząiUdo niej p rośbę o ra tu n e k  
d la  cieb ie ,  p rzynajm nićj o pd^yczkę  kilku tysięcy, dla 
spłacónia’ pilniejszych długów. Odebrałem  na  to o d p o ­
wiedź uajniegodziwszą, k tórej^ci natura ln ie  wów czas nie 
ko m n n in ik o w a le m , pani m a rsz a łk o w a  odpishfa f e j ; i e  
nie n a  to | raco w ala  i o sz cz ęd za ła  cale życ ie ,  żeby 
w spom agać  jak ichś  p r ó ż n i a k ó w ; i że jeśli jej k re w n a  
zrobiła! -to grzeszne g łu p s tw o ,  ze poszła za hołysza,



s łusznie  by ła  u k a ra n ą ,  zos taw iw szy  dziecko w nędzy.
Otóż zw ycza jną  ko le ją  rzeczy ludzkich ,  p rzysz ła  

śm ierć  na  tę  czułą kuzy u k ę  tw o ją ;  i ja k o  na j e d y n ą  
k rew n ę ,  sp ad a  na  ciebie je j  m a ją te k ,  nie ta k  znaczny 
w praw dzie ,  j a k  się zdaw ało ,  bo s k ą p ą  i z łą babę, k tó ra  
niczyjćj życzliwości zjednać sobie nie s ta ra ła  się, o k r a ­
d ać  musieli należycie : je d n a k  sp rzedaw szy  jej wioskę, 
będziesz  m ogła  oczyścić zupełnie Śniw odów, i zostanie 
ci jeszcze parę  tysięcy.

D ow iedziaw szy  się o te m ,  podz iękow ałam  Jdogu za 
tę  w ielką pociechę ,  jak ić j  mi dożyć pozwolił,  i p rzy je­
chałem tu, żeby  cię zab rać  na ty ch m ias t  do tw ego  domu, 
gdzie  w s z y s tk o ' t a k  zastan iesz  j a k  z o s ta w i ła ś . . . .

N a  wspomnienie mego d o m k u , gdzie  p rzeby łam  
w spokoju  p ierwszą m łodość moją , ro zp ła k a ła m  się se r ­
decznie. P an  Jacek  po ojcowsku utulił mnie w swern 
objęciu, a  gdy  mu dz iękow ałam  za poczciw ą p rzy jaźń  
jego , nie dał mi mówić.

—  Coby człowiek był w a r t ,  r zek ł  zacny  starzec, 
g d y b y  przyjacielem być nie um ia ł ,  i lada  j a k ą  p rzy ­
s łu g ę  nie uw ażał za swój obowiązek, lecz za coś wiel­
k iego. Nie zaw stydzaj mnie, moje dziecko. -

H ra b ia  dow iedz iaw szy  s ię ,  iż k toś  do mnie p rzy je­
chał, w szedł w  tej chwili do sa lonu. P rzedstaw iłam  mu 
p a n a  J a c k a , z k tó rym  zaczął rozm aw iać z u jm ującą  
grzecznością , S ta ry  mój przyjacie l natychm ias t  zakom u­
n ikow ał h rab iem u h is torją  sukcesyi.

I ł ra b ia  okaza ł  w ielką  radość i z zapałem  winszo­
w ał  mi.

—  Jak k o lw iek  —  rzekł —  my w yjdziem y na tem naj- 
gorzćj, bo u trac im y p an n ę  Marję, nie je s te m  tak im  ego ­
istą, bym  nie ucieszył się szczerze.

P oszed ł zaraz  do hrabiny powiedzieć je j  o tem. 
H ra b in a  zapros iła  nas  do swego pokoju, śc iska ła  mnie, 
d z ięk o w ała  Bogu.

Z  tych  w szystk ich  dem onstracyj żad n a  j a k o ś  nie 
tra t i ła  do mego serca. Ale ja k k o lw iek  za rzucano  Luni 
egoizm, rozpacz jej, g d y  się dowiedziała,  że w yjeżdżam  
z Brzóz n a  zawsze, mocno mnie rozrzewniła . D la  u k o ­
je n ia  j e j ,  m usia ła  h ra b in a  p rzy rzec  solennie ,  że j ą  do 
m nie przywiezie.

P a n  J a c e k  chciał za raz  w y jeżdżać  u trzym ując ,  że 
in te resa  w y m a g a ją  koniecznie mojej obecności w Śni- 
wodowie.

P ozostaw ało  rai jedno  do uczyn ien ia  w Brzozach. 
P osz łam  do mego pokoju , zam k n ę łam  się w nim na 
chwilę, i nap isa łam  list do Olega.

Nie niani siły go tu pow tarzać.  Dość, że ofiara moja 
spe łn ioną została. (Dok. nast.)

Jagiellonki polskie w 16 . w.
(TO M  II .)

X>rzez A lek s . P r z e z d z ie c k ie g o .

(Ciąg dalszy.)

*
* *

Z kolei rzeczy znow u nas  teraz Bona za jm ow ać b ę­
dzie. P rzypatrzy l iśm y  jej s ię  za życia m ęża ja k o  k ró l  
Jowej, potem ja k o  m atce  i wdowie. Widzieliśmy już, że 
s traciła  zupełnie serce sy n a ,  owszem ilekroć o niej się 
odzyw a,  to zaw sze z g o ry c z ą ,  z podejrzeniem ja k o  o 
kobiecie z łe j , c h y t r e j , ł a k o m e j , am bitne j i intrygantce. 
T e  w ady je j  cha rak te ru  nie w ys tępow a ły  ta k  wyraźnie 
póki była kró low ą —  miłość m ę ża  i znaczenie k ró lew ­
skie ułatwiało jej wszystk ie  p lany  ' i nic po trzebow ała  
udaw ać się do środków  zakulisowych. D opiero  ow do­
wiawszy, k iedy  pomimo ustąp ien ia  ze stolicy chcia ła  
swój wpływ zachow ać,  chw yciła  się na  dobre  in tryg ,  
p rzekupstw  i t p . , aż nareszcie w yjechała  z k ra ju ,  pozo­
stawiając po sobie złą pam ięć i t radyc ją  o ogrom nych  
skarbach, które ta jem nie  wywiezła.

Ale pójdźm y za au to rem :
Królowa Bona p rzygo tow yw ała  w szys tko  do w y ja ­

zdu do W ło ch ,  o k tórym  już  od la t  k ilku  myślała . J e ­
szcze przed weselem Zyg. A ugusta  z K a ta r z y n ą ,  w y ­
sła ła  do Włoch przez pow iern ika  sw ego J. L orenza  
P a p a g o d ę  16,000 por tugałów  i 3000 cz. zł. i j a k ą ś  za- 
ponę. A  że już  dawniej w ysła ła  by ła  tam jeszcze  wię- 
cćj p ieniędzy i sprzę tów  drog ich ,  Zyg. Aug. lę k a ją c  
s ię ,  aby, g d y  t a k  w i e l e  i c z ę s t o  w y s y ł a ć  m o ż e ,  
i ż  n i e  o s t a n i e  n i e ,  przemyśli wał j a k b y  te p rze jażdżk i 
Włochom „ o p r  z y  k r z y ć <£ i L orenza z pom ocą cesa ­
rza  w W roc ław iu  zatrzymać. Obawiał się je d n ak ,  żeby  
sobie cesa rz  p ien iędzy  dla siebie nie zagarną ł ,  „ tedyby  
też temu lepiej dać  pokój “ ; —  z drugiej s t rony  o b a ­
wiał s ię ,  „by za  tem tego W łocha zaham ow aniem  Jej 
Mść M atka N asz a  testam entem  od Nas, zw aśn iw szy  się 
ruchomych w szystkich  rzeczy nie odda l i ła” . — p)a } zna(; 
królowi drugi Włoch > że pieniądze lo k o w an e  w Wene- 
cyi, Bona cesarzowi darow ać c h c e ; że i o dziedziczne 
je j  księstwo B a r, ja k ie ś  konszachty  r o b i , „ jakby  i B a r  
uigdy ku ręk a m  Naszym nie p rz y sz e d ł ,  gnać z cesa­
rzem o tem handlować m yśli” —  „Alce już  p raw ie  ta  
m a tk a  po nioprzyjacielsku z Naiui i 7, państwy Naszem i 
i snuć żądny  nieprzy jac ie l,  takow e jby  szkoły nic m ógł 
w państw ach naszych uczynić ,  ja k o b y  J- M. uczyn iła  
gdyby  to J. M. p rzeds ięw z ięc iu ,  czego Boże zachowaj, 
pójść m ia ło”. P ak  się żalił król przed Radziwiłłem , p o ­
syłał posly, aby  złemu zaradzić i d o d a j e : „ P a n ie  w o­
je w o d o ,  ja k o śm y  w yżej pisa li ,  je s t  o czem w tej mie­
rze m yśleć ; i aczkolw iek  wżdy b ęd ą c  Jć j M. synem, 
z płaczem musi się na to p o m y ś law ać :  J e d n a k  iźeśm y
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powinniejszy  ta k  w ielką  szkodę  Rzeczypospolitej obmy- 5 
ś law ać ,  My Die widzimy innej d rog i,  jeno  iżby J .  M. s 
p raw ie  w  kleszcze by ła  w zię ta ;  a iżby tylko J.  M. we 
w szystkiej poczciwości b ęd ąc  opatrzona,  sobie siedziała ,  J 
nic o niczćm nie w idząc B7  '“ S

Ale nie tak  to ła tw o m ożna było poradzić  przeciw  \ 
takićj m ę ż y n i e .  Miała ona gdowę n a  w szystko. Mie­
szkając  w W arszaw ie ,  trudn iła  się zbieraniem ja k  n a j ­
w iększych dochodów z dóbr do je j o p raw y  należących, 
i z licznych starostw, którem i w ładała .  Tern już  m ogła 
zastąpić han iebny  handel dostojeństwami, zw łaszcza ko- ; 
ścielnemi, z czego miała  i zyski i popleczników. W  ma- S 
ją tk a c h  swoich r z ą d " d a  się dobrze w prow adza jąc  wszę- l 
dzie porządek  i gospodarność .  Ze stadnin swoich w łos­
kich sp row adza ła  konie  do Polski,  po ogrodach mno- j 
ży ły  się sp row adzane  z Włoch ja rzyny , '  k tóre dotyck- j
czas naz y w am y  w ł o s z c z y z n ą   O wyjeżdzie do t
W łoch  m yśla ła  ustawicznie. P rzy  widzeniu się z kró- ; 
lem w Radomiu, k iedy  to i o w ydan iu  c ó re k ,  jakeśm y 
widzich t ra k to w a ła ,  p rosiła  też k ró la ,  ab y  jej dopuścił 
jechać  do W łoch ,  „a  iż zasię chce się z tam tąd  wrócić) 
jeźli zd row a będzie —  okaza ła  mu oko z obu stron nie- 
pom ału  podpueh łe ;  „gdzie powiada,  iż k iedy  n a  to oko 
śpi, ta k  jćj z niego płynie, że je  ledwie przedrze .  A  iż 
nie trzeba  się Nam b a ć ,  chce tu w szys tk ie  m a ją tk i  zo­
s taw ić  i sk a rb y  w szys tk ie 11  K ról odpow iedzia ł:  „że
sam na  to pozwolić nie m o ż e , a le na Sejmie chcemy 
się  w tćm R ad  naszych dołożyć". O na pow iedz ia ła :  1 

„Co do tego Rady m a j ą ? "  P o w ie d z ie l i śm y  „I  Nam i j 
ca łemu pańs tw u  wiele n a  tćm zależy, ab y  to w y jecha­
nie W. M. za d ob rą  r a d ą  było, b o  t a k o w e  w y j e ż d ż a -  j 
n i e  z K o r o n y  K r ó l o w ć j  ż a d n e j  n i e  b y w a ł o " .  | 
N adto  wobec ówczesnćj w rzawy wojennej w Europie  
b y ł  ten w yjazd  w tedy  niemożliwym.

T en  stosunek k ró la  z m a tk ą  najlepićj p okazu je ,  co 
to za  kobieta  była. U pa tru jąc  sposobności do w yjazdu , \ 
nie siedziała  tym czasem  spoko jn ie ,  owszem m ieszała  \ 
się ciągle do sp raw  adm inis tracy jnych  i sądow ych, wy- j 
robiła  sobie w pływ y przez uposażenie  szpita łów  i ko- ij 
ściołów, czynną  też m ia ła  r ę k ę  w głośnćj podów czas \ 
n a  całą Po lskę  sp raw ie  Halszki z Ostroga.

B ona przemyśli w ała  ciągle o w yjeżdzie :  „ i  n o g ę -  
b y m  j e d n ą  d a ł a  (mówiła), a  d r u g ą b y m  u c i e k ł a " . . .  
p rzed tem  je d n a k  powiodło je j  się nareszcie w ydać za m ąż j 
p rzynajm nie j je d n e  z trzech có rek ,  panien k tó re  p rzy  ; 
nićj bawiły. K ró lew na Zofia skończy ła  ju ż  łat 3 3 ,  gdy  ? 
w  r. 1555 przyjechali się s ta rać  o jć j  r ę k ę  posłowie j 
H e n r y k a  ks. brunśw ickiego  m ającego  lat 67. Była wtedy 
k ró lew na  obłożnie chora i posłowie nie m ogąc  się z nią 
widzieć, chcieli ju ż  w racać do domu. Ale B ona zrobiła ) 
im nadz ie ję ,  że jeżeli po ja d ą  do Wilna do k ró la  król 
zgodzi się m oże, aby zam iast Zofii,  w ydać  im k tó rą  ł 
z dwóch pozostałych królewien. Z ygm unt A ugust  j e d n a k  
n ieby ł  tego z d a n ia , odes ła ł posłów  z pow rotem  do W ar-  j

szaw y  i pisał do m a tk i :  „ Ni e  ty lko byłaby  to obelga 
d la panny  Zofii,  ale m ożeby resz tę  życia w tyin p a ­
nieńskim stanie p rzebyć  m usia ła ; luboc jeżli ta  k rólow a 
n a  koszu zos tanie,  to i d rugim  u trudnione będzie za- 
m ążpójście" .  Tym czasem  w yzdrow ia ła  królewna, rozpo­
częły s i ę  uk łady , a  B ona w  listach do k ró la  dopom i­
na ła  sic o p rzedm ioty  do w y p ra w y  p o t r z e b u e : . . .  N a j­
przód w arta loby , ab y  Król J. M. pomyślał o p ięknych  

dobrych kouiach  do powozu —  gdy k ró lew na m a już  
z laski matczynej p iękny  i doskona ły  pow oź, n iechże 
m a  z bra te rsk ie j laski konie odpowiednie lój stanowi i
p iękności pow ozu  Niech król każe  kupić  nieco fu
te r  lisich d la  p a n ie n ,  k tóre  są  p rzy  jego s ios trach ,  a l­
bowiem te ,  k tórych  one używ ały  do tychczas ,  k rólowa 
(Bona) k az a ła  przerobić  na  uży tek  swoich panien, k tóre  
m a ją  tow arzyszyć  je j do 'Włoch. . .  Oprócz sreber  dla 
królewnój Zofii,  n iechby  król pom yślał o s rebrach  d la  
pozostałych królewien po w yjeżdzie m atki,  gdyż swoich 
nie m a ją  oprócz nalew ki i miednicy po o j c u ; a  do tych­
czas używ ały  s reber  m a tcz y n y ch ,  k tóre  ona  w szys tk ie  
z a b ra ła___

W lis topadzie podp isano  in tercyzę —  posagu  daw ano  
królew nćj 32 .000  złotych w ęg ie rsk ich  w złocie i * ' i  opi­
sano  najszczególuiej w szystk ie  w aru n k i  i zastrzeżenia  
obustronne. W ypraw iono  j ą  z W a rsza w y  w  styczniu (29). 
O z a r ę c z y n a c h , ani o weselu nie m a żadnych  szczegó­
łów. O dprow adzono j ą  do gran icy  w 125 koni d w u r-  
sk ieb  i 6 8  furm ańskich ,  a  73 m ia ła  swoich. W  póżnmj 
szych listach ( ju ż  z W ło c h )  cieszy się Bona ja k o  m a ­
tk a  i ko jarzycie lka  z dobrego  pożycia tego m ałżeństw a.

S n ra w a  tych zaślubin an i nie p rz e rw a ła ,  an i nie 
opóźniła  w yjazdu  Bony Owszem w k ilka  dni po wy- 
jeździe  córki udało  się je j  przezw yciężyć opór r a d  ko ­
ronnych i n ienajlepszą  wolę syna  i p rzyszedł nareszcie 
do sk u tk u  ten w y jazd ,  a  to w okolicznościach, k tó re  
na  jćj ch a rak te r  niem ałe rzuca ją  światło.

U pom ina ł j ą  oiskup k r a k o w s k i :  . . .  „Nie mniem aj 
W. K. M . , żeby w łoska  ziemia miała się te raz  ta k  p o ­
d o b a ć ,  ja k o  się w on czas po d o b a ła ,  gdyś  jeszcze p a ­
n ie n k ą  była. Podobnie ono z la t  m łodych rosło, i te raz 
nie ziemiać to w łoska  W. K. M. sm aku je ,  g d y  o nićj 
myślisz, a le sm a k u ją  one la ta  młodziuezkle, ja k o  wszyscy
ludzie bardziej lubią w iosnę niż z im ę  Nie tęskn i
W. K. M. sobie za  potom stw em  tćm , k tóre  P- Bóg W. 
K. M. dać  rac zy ł?  K upiłaby  to królow a h iszpańska  d ro ­
go, żeby tak ie  dziatk i mieć i n a  nie ustawicznie p a ­
trzeć m o g ła "   Ale B ona o d rzek ła  mu na to ,,o ła c i­
n ie :  „T y ,  ty, k tó ryś  b iskupstw o kup ił!  (na  co b isk u p :  
iz p rzedajne  by ło); nie p rzewiedziesz tego, aui ci, k tó ­
rzy cię posłali, iżbym j a  jechać  nie m iała!  P o ja d ę ,  po­
j a d ę ,  a  r a d a ,u j r z ę ,  kto  mnie ham ować b ę d z ie !"

Ogłoszono n a  rynku ,  że n ikom u nie wolno z k ró lo ­
w ą  jechać ,  szlachcicowi pod  u tra tą  poczciwości,  a  pro-



9

slego s tanu człowiekowi pod u t ra tą  żyw ota . B ona  w y­
sia ła  do k ró la  Izabellę w ę g ie r sk ą  z n a rz ek an iem ,  >że 
sie jej gw ałt  dzieje. Król obi :cał wszystko ,  a le  odwołał 
s i ę , że to nie od niego zależy, a le  od panów  rad  k o ­
ronnych. BtnRCUdo każdego  z nich z osobna posyłała , 
do p ięknych  słów dodając  pieniężne! upom inki — a  k ró ­
lowi odes ła ła  przywileje n a  w szys tk ie  ijejl dzierżawy.

Sw oją  d r o g ą  rzeczy swoje w ysy ła ła .  I  ta k  pisze 
he tm an  T a rn o w sk i ,  k tóry  jej odesłał daw n y  d łu g ,  aby 
zdania jego  w tej spraw ie  nic nie k rę p o w a ło ;  . . . „ p r z y  
pośle < moim w ysła ła  12 wozów po :6  koni do Wioch, 
z k tórem i jecha ł  P apaccado  dw orzanin  J .  R. M. R ozu­
miem, żeć g ra ty  nie w iózł ,  a takowego posyłania lako 
s ły szę ,  byw a  bardzo często. D ziw na to rzecz u mnie, 
jeźli Król J .  M. nie dba  o k o r o n n ą  s z k o d ę ,  że nie 
dba o s w ą ,  Kaczy się r a d z i c k a  przeciw nie temu czyni, 
czemu się wiele ludzi dziwi i j a m a m 11. . ..

Ale w idać król może 1 r ad  b y t ,  że się nareszcie 
p rzyczyny  ciągłych in try g  K w aśn i  pozbędzie. O dw oła ł  
cd y k t  w zbran ia jący  je ch a ć  z k ró low ą  —  zaraz  tćż Bona 
w ys ła ła  ku S zląskow i 24- wozów ze s r e b r e m , zlotem i 
klejnotami, pod s t ra ż ą  Wilgi s ta ros ty  ostrołęckiego. Ten  
prze jeżdża jąc  przez g rody  i zamki, daw ał znać, że w iel­
kie sk a rb y  z K orony  w y w o z i , aby go z a t r z y m a n o , ale 
n ik t  się na to nie odważył. W  górach s ty ry jsk ich  poza 
W iedniem  d rogę  na  wozy w ska lach  kowano, ab y  wy 
godnie  do Weneoyi dojść mogty. W  osobnym opieczę­
tow anym  sklepie pozostaw iła  papiery  i s reb ra  rozmaite , 
ko le b k ę ,  k u b k i ,  dwie sk rzynk i  —  zab ie ra jąc  klucze i 
obiecując, że jak  będzie po trze b a ,  p rzyśle  klucze k r ó ­
lewnom, aby  wiedziały, że to od nićj m ają.  W  dzień 
w yjazdu  po mszy szia do pałacu j u ż  z o b i c i a  o d a r ­
t e g o ,  tam kró lew nę zastawszy, pożegna ła  dwie pan ienki 
gorzkiemi łzami się ob lew ające ,  nie d aw szy  im tylko 
po jednym  pierścieniu, łzy sam a nie w ypuściwszy  z oczu. 
P ien iędzy ,  na  opatrzen ie  królewien nie zos taw iła  nic, 
p isarz  sk a rbow y  dał 1 0 0 0  zł. ty tu łem  pożyczki i pisze 
do k ró la  i „ A tak  W IC. M. racz  nauczyć w czas zkąd  
m a ją  mieć te  panny  opa trz en ie ? 11 ,.1 jednćj łyżk i nie 
zo s taw iła ,  t a k ,  że królew nom  ledwie że n a  cynie nie 
przysz ło  jeść^tr.

W yjechaw szy  za g ran ic ę ,  k a z a ła  się w szędzie w sp a ­
niale podejm ow ać jako kró low a po lska  i k s ię ż n a  w łoska. 
Do T ad w y  w jechała  przez w span ia le  u rzą d zo n ą  b ram ę  
t r ium fa lną ,  z orszakiem w łasnym  z ośm nastu  panien 
w łoskich  i p o ls k ic h , oraz p rz jb y ły c h  na ' j ó j  spo tkan ie  
pań  i kaw a le rów  z Wenecyi i Neapolu, w  kosz tow nych  
perłam i i k lejnotami zd obn jcb  strojach. Z W enecy i w y­
słano naprzeciw  niej złocony s ta tek  Bucentaur , trzy g a ­
lary i k ilka b rygan tyn .  P łynęło  na  nieb więcej jak  sto 
W enecjanek, p rzybranych  w bieli i p rzystro jonych  w ko ­
sztowne klejnoty. W ysiad ła  na  w ybrzeżu Rialto w domu 
m argrab iego  F erra rsk iego .  N a kosz ta  p rzy jm ow an ia  jój l 
Rzeczpospolita W enecka  w ydala  400 dukatów , a  po ^

1 0 0  szkudów  dziennie w ydaw ano  na u trzym anie  jćj 
dworu. —  Z tąd  odpraw iw szy  cały froueym er ze sz lachcia­
nek polskich do Polski napow ró t — sama udała  się do 
swojego k s ię s tw a  barsk iego ,  gdzie osiadła.

N a  tem kończy się tom drugi —  druk  tomu trze ­
ciego je s t  już n a  dokończeniu ,  t a k ,  -że będziemy mogli 
dalej bez p rze rw y  p rowadzić  za szacownym autorem 
opowiadanie o pozostałych królewskich sierotach.

 i  , „  , L

!) o S o k o l a .
Leć sokole a  w ysoko  !
A daleko —  a sząroko!
Gdzie dosięże myśl i oko —
W artkiein  skrzydłem  pędź!
—  O krąż  chyżo ziemie n asze ,
I  to plemię swojskie — lasze 
W je d n ą  nitkę" sprządź!

D a le j ! d a l ć j ! a wesoło —
Myśli w  górę  —  w górę  czoło,
U tw órz  je d n o  wielkie k o ł o ,
Sunę  ze wszech m ia r ! . . .
—  I w zrok  bystry szlij za gońca!
I  od końca patrz  do końca —
Ze szczytów i w ie ż !..

A g d y  chyżym zmęczon lotem 
Zwilżysz pióra trndów  potem.
Toż spoczynkiem ciesz się z ło te m ,
Ś rodek  na  to je s t!
—  W szak  t ró jb a rw n ą  w stęgą  błysła,
P a t rz :  Wilija —  W a rta  —  W isła 
D a d z ą  tobie chrzest.

Toż choć znosisz niewygody,
One m a ją  czyste wody 
D la  sokołów na ochłody,
Spiesz sokole! spiesz!
—  Dalej w górę sk rzy d ła  obie! 
Pobra tym ców  zwołaj sobie!
W  jeden pochód z b ie rz ! . . .

I  tak  bratnio jeden  z drugim  
T a k  łańcuchem szarym  —  długim 
Pociągnijm y je d n y m  smugiem 
J a k  sza raw a  m g ła !
—  Mgła u tw orzy  krople rosy,
I  odwilży nasze  kłosy,
I  p lony nam  d a ! . . -

Fr, K.
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O zachowaniu wzroku *)
przez

Dr ł f o j  c i e c  h a  W o ł k  a.

Oku je s t  najcelniejszym i najważniejszym ciała ludz­
kiego narzędziem , o czein każdy  z nas  z pew nośc ią  
g łęboko  je s t  p rześw iadczonym  A przecież ta k  mało 
dbam y  o jego  zdrowie i bardzo  często dopuszczam y 
się ciężkich w zględem  niego przewinień.

W szyscy wiemy, że szczęście naszego życia dotkli­
wie je s t  zwichniętym, gdy  oko chore, cierpi, a  niejeden 
wolałby raczej umrzeć niż żyć ciemnym, porusza jąc  się 
wiecznie z wyciągniętemi przed się rekam i w śród  cięż­
kiej , c z a r n e j , grobowej nocy, k tó ra  się n igdy nie ma 
skończyć.

Pozbaw iony wzroku, czyż może w ypełniać obowiązki 
zaw odu sw eg o ?  nie! przeciwni* staje się nieużytecznym 
członkiem ludzkości, a bliźniemu ciężarem.

vVszystko to je d n a k  nie bardzo nas o d s t ra s z a ,  n a j ­
częściej bowiem zapom inam y i n iczw ażam y na  to ,  od 
czego właściwie zależy zachow anie dobrego w zroku, 
przeciwnie to n ieraz  czynimy, o czem przekonani je ­
steśmy, że je s t  z i e m , szkodliwem i d la oczu w w yso­
kim stopniu nicbezpieczńeńi.

Jakko lw iek  zaprzeczyć się nie d a ,  że liczne prze 
winienia przeciwko zdrowiu n a  tern w ogóle polegają, 
że albo takow e za mało cenimy, albo też zw ykle  p rz e ­
ceniamy, to przecież n ieustanne użycie w zroku  przez 
cały  dzień i przez w ielką  część nocy, pociąga  za sobą 
częs tokroć i nadużycie tegoż.

O ile tak iego  nadużycia  świadomi jes teśm y, tj. jeżeli 
go popełniam y w łasnow olu ie ,  w tedy  działa jmy przeciw 
niemu środkam i m oralncin i;  o ile zaś nadużycie  to w y­
p ływ a  z nieostrożności,  z niewiadomośei lub z b raku  
Dalcżytego pow iadom ienia ,  w tedy  umieję tne pouczenie' 
je s t  potrzebnem  i koniecznćin.

Dopioro w naszym  czasie zaczęto po jm ow ać,  ja k  
ważnćm  i potrzebnem j e s t  p o d a n i e  w i a d o m o ś c i  
l e k a r s k i c h  i n i e  l e k a r s k i e j  p u b l i c z n o ś c i ,  w ia­
domości dotyczących  s tanu  cia ła  ludzkiego, aby je  oczy­
ścić z zastarzałych, trad y c y jn y ch ,  częs tokroć fałszywych 
pojęć, a  podać t o , co je s t  p ra w d z iw e m , w sposób j a ­
sny  i o ile być może przystępny.

Połowiczne, a  więc n iedok ładne  pocliwytanie w sp o m ­
nianych wiadom ości,  je s t  z pew nością  szkod liw sze ,  niż 
zupe łna  niewiadomość tychżę, ,

Pos tępy  w n aukach  przyrodniczych m uszą dostać 
się także w udziale i publiczności n ie le k a rs k ie j , ale 

--------------------------  f /<.{ ,t, i

'*) W  zeszłym roku umieściliśmy odczyt D ra R y d l a  „o budo­
wie oka“, jako uzupełnienie po.djijemy obacnie „ bygienę oka “ w e­
dług popularnego odczytu udanego we Lwowie 15 m arca I8G8 r.

 ̂ ty lko w  tym  stopniu, i w takim  zakresie ,  w ja k im  one 
zrozum ianem i być m ogą  -  -

A lb o w ie m , ja k  ośw ia ta  może być w wysokim sto­
pniu n ie b ez p iec zn ą ,  jeżeli nie m a potrzebnej obyczajo- 
wćj podstaw y, tak  samo i n a u k a  o zachowaniu  zdrowia 
lub inne jak ieko lw iek  w iadom ości lekarsk ie  b ęd ą  bez 
ko rzy śc i ,  jeżeli się ich naukow o poprzeć i udowodnić 
nie zdoła.

Do tycli n au k  dośw iadcza lnych ,  które poczyniły 
w  ostatnich latach olbrzymie i najrozleglejsze postępy, 
należy n a u k a  o w zroku  tak  w  zdrow ym  ja k  i chorym 
stam e, n a u k a , m a jąca  d la  każdego  człowieka p ra k ty ­
c z n ą ,  n am ac a ln ą  w a r to ś ć r której n iezmierne zdobycze 
i n ic lekarzom  nie pot inny być obce.

Je d n a k  do zrozum ienia tych w łaśn ie  rzeczy, potrze­
bne  są  w stępne  wiadomości,  ja k ie  tylko specjalne studja 
dają, a jak ich  n ie lekarze  miecenie mogą.

Lecz co się k ilku  części tyczy, to nie tyczy się 
w  ogóle całości,  a w  nauce- o w zroku  znajduje się do­
syć rozdziałów, k tó re  d la  każdego  człowieka obdarzo­
nego zdrow ym  o rzeczach sądem , m ogą  być przystępne  
■ zrozumiale.

K onieczną  p o d s ta w ą  wszelakiego zrozumienia j  jego 
zas tosow ania  w p ra k ty c e ,  j e s t  zapoznanie  się z n a rz ę ­
dziem, k tórego  czynności po jąć  i od w pływ ów  szkodli­
wych ochronić chcemy.

(Tu wypuszczamy ustępy o budowie oka, po które odsyłamy 
do odczytu p ija  Rydla-.-)

. . .H i s to r j ą  życia sw ego posiada  nie ty lko człowiek, 
nie tylko se rc e ,  lecz także  i oko.

J a k  tam, ta k  i tn żyje się z początku  s z jb k o ,  p ie rw ­
sze dni obfitują daleko więcej w jirzygody, niż później 
la ta ,  i tu nie zw aża  się z początku  n a  istotny i p r a ­
wdziwy s tan  rzeczy, i tutaj łudzą  pozory, a  zapoznaje 
się p r a w d ę .t m

Skoro m inęła  p ie rw sza  obaw a i lęk liw ość ,  skoro  
się zrobiło nie jedno  szczęśliwe o d k ry i ic ,  to już szyb ­
kim biegiem idzie się naprzód, rozpa tru jąc  się we wszyst- 
k iem , cokolwiek się nawinie, a  naw e t  zdchciewa się 
rączętam i u jąć gw iazdkę  z nieba.

Lęcz już  tu w śród  tych uciech tysiącznych  czycha 
n iebezpieczeństwo, —  a  chęć bezw iedna spog lądan ia  na  
w szys tk ie  s trony b y w a  u k a r a n ą  —  albowTićin, w span ia le  
światło  razi, sp raw ia  ból!

Niepewno w swych ruchach oczy ła two u p ad a ją  
w fałszyw e po łożenie ,  że się tak  w y ra żę ,  nie um ie ją  
jeszcze równo chodzić i do trzym ać wzajem k ro k u  —  tu 
grozi z y z !

Potem ua.stępują obrazki,  książki i ks iążeczki z zaj- 
mującemi p o w ias tk am i,  lecz d ru k  j a k  m ączek ,  więc 

| t rzeba  je  trzym ać bardzo  blisko oczu! tu znowu grozi 
k ró tk o w id z e n ie ! bo skoro raz mały s tuden t obejrzy się 
w  kolo ,  p rzes traszony  i zdum iony już  nio w idz’ wyrn- 

j  źilie aui d rzew , an i  g ó r !
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W tedy  ucieka się do okularów , przez k tó re  jeszcze 
lepiej w id ać ,  niż golem okiem, z resz tą  w y g lą d a  się tak 
p o w a ż n ie !

W krótce  szk lą  są  n iew ys ta rcza jące  —  lia, bierze się 
mocniejsze —  to znów chw yta  za oczy, b o l i , trzeba 
szk lą  odrzucić i by< zadow olonym , że w  ciągu reszty 
życia ledwie cokolwiek widzieć można

„Ach, j a  miałem tak  w y b o rn y  w z ro k 1', w zdycha nie­
szczęśliwy, „m óglem dzień i noc pracować, a  teraz n a ­
w et  godzinę nie zdo łam 1'.

Takie .t jes t  mniej w ięcej t lo ,  n a  k tórem  historją  nie 
je d n y ch  oczu nakreślić  można.

Codzienne spostrzeżenia  uczą nas, że ja s k ra w e  św ia ­
tło potężnie drażni oko dorosłych i sp raw ia  ból, a  czę­
stokroć  naw et p rzyp raw ia  o zupe łną  ś l e p o tę ; o wieleż 
silniej dzia ła  ono na  oczy n o w o ro d k a ,  jeżeli j e  n ie­
przygotow ane ośw ieci,  dziecię nie umie i nie może 
ochronić się czy to zwrotem  głowy.nTczy zas łoną  ręki — 
zre sz tą  ileż to razy  p ia s tunka  idąc  na  p rzechadzkę , '  
niesie dziecię odkry te ,  tak, że mu słońce prosto w oczy 
świeci-

T ak ie  dzia łan ie  jeżeli nie zaw sze ,  to bardzo  często 
musi być szkodliwe.

Kadzono więc, by tak iego  m ałego obyw ate la  nie 
w ys taw iać  n a  dzia łan ie  św ia t ła ,  albowiem mniemano, 
że światło  stanowi najg łów nie jszą  p rzyczynę  bardzo 
n iebezpiecznych zapaleń  oczu u now orodków

Nie potępiam tej ostrożnośc i ,  chociaż now sze do­
św iadczenia  nie w szys tko  złeą p rzyp isu ją  św ia t łu ,  albo 
wiem  światło drażni tylko s ia tk ó w k ę ,  a  wspom nione 
zapalen ie  now orodków  je s t  zewnętrze ,  tj. zapalenie sp o ­
jówki.

J e d n ak o w o ż  nie zalecam na ra żać  dzieci n a  j a s k r a ­
w e  św ia tło ,  tem mniej na słońce, tak  sarno, j a k  się 
nie powinno n a ra żać  ich pilic na  w dycbau ie  ostrego 
i zimnego powietrza.

P rzyczyny  g w ałtow nych  i niebezpiecznych zapaleń  
oczu now orodków  nie zaw sze da ją  się w yśledzić ,  są  
one częs tokroć ep idem iczne ,  k tórych  usunąć  n iepo­
dobna.

W iadom e są  zaś d w a  i to bardzo  częste, które z ła ­
twością d a d z ą  się usunąć.

P ie rw szą  i to najw ażn ie jszą  p rzy c zy n ą  je s t  zan ie­
dban ie  j a k  najtroskliw szego oczyszczenia ocząt dziecię­
cia za raz  po je g o  przyjściu n a  św ia t.

Czynność ta  należy między innemi do najgłówniej 
szych posług  i s ta rań ,  jak iem i niem owlę otoczyć należy. 
W  tym $elu  nie trzeba j e d n a k  w sposób su row y  p o s tę ­
pować, lecz osoba do tycząca pow inna  użyć do tćj czyn 
ności nadzw yczaj m ię k k ie j  gąbki ,  poprzednio  n a jd o k ła ­
dniej wyrnytćj i w yczyszczonej,  a  zw ilżyw szy j ą  Vv le- \ 
tnioj wodzie, pow inna  obcierać zam knię te  powieki zwolna, \ 
lekko i bez żadnego  ucisku długo, dopóki nic b ę d ą  zu- \ 
pełn ie  czyste.

Zaniechanie tej czynności sprow adzić może najokro ­
pniejsze nas tęps tw a ,  tj. gw ałlow ne  zapalenie, a skutkiem  
onego częs tokroć naw et ślepotę.

(Ciąg d. nast.)

DiJwF. i r t  ';o.t I  :oi ' J  zód

Wspomnienie obozowe.
„Es ist eiue alte Gesuhichte ,t 
„Docli bleibt sie*'e\vig neu“.

I Ie in e .

Było to w m arcu roku  1S63. Śniegi już  poznikał}!, 
mrozy  ulżyły znacznie , a  czasem naw et przez chm urne 
niebo przebijać zaczęły pierw sze wiośnianego słońca 
po łysk i ,  j a k b y  to słońce sp rzym ierzyw szy  się z n a ro ­
dem rozpaczny bój w iodącym, ulżyć "chciało g rom adkom  
powstańców, k tórzy  bez dobrej broni i odzieży walczyć 
poszli za najwyższe szczęśc ie ,  za p ierw szy szczęścia 
w arunek  i p o d s ta w ę ,  za wolność.

Otóż —  obóz powstańców! T rzeba ,  byś by ła  z głazu, 
aby  n a  to słowo m e zad rg a ł  każdy  nerw  w ciele, by 
w  żyłach krew  żywićj i silniej nie poczęła k rą ż y ć ,  by 
r ę k a  nie zw inęła  się w pięść. W yobraźcie sobie dzić-r 
w ietnasto le tm ego za pa leńca , '  k tó ry  broń do ręki dos ta ­
wszy, pierwszy raz  w życiu wolnym się nazw ał czło­
wiekiem. T u  już  go nie dośc igną ręce policyjnych zbi­
rów, tu już pióro służalczego sędziego nie doścignie go, 
by  nap isać  w yrok  skazn jący  młodość na  gnicie w bez- 
czynnem zakra tow em  życiu, —  tu już śmiało na  ustach 
zabrzm ieć może repub likancka  piosnka wolności.

G rom adka  ludzi w jednym  zebrana  c e lu , nad  nimi 
polskie n iebo —  wokoło nich polskie szumią basy —  a  
p rzed  nimi śmierć pe łna  chwały, albo wolność i swoboda. 
A raz  je szcze w życiu takiej doczekać chwili, raz jeszcze 
w życiu broń  porw ać  do ręki —  raz jeszcze w  życiu 
wrażej k rw i sk o sz to w ać ,  a  potem z uczuciem n ie skoń ­
czonego szczęścia w piersi spocząć pod ziemią o jczystą!

Zgrom adziliśm y się w ładnym  sosnowym lasku. Przy 
drodze pod dużym szałasem g łów na k w a te ra  w o d z a  —  
przed n ią  sz tanda r  zatknięty, na  k rw aw óm  polu ja s n e  
białe orlę. Tu  ciągły ruch i g w a r  —  oficerowie tam i 
n azad  b ie g a ją ,  grzm ią rozkazy, albo się w szys tko  skupi 
dla cichej tajnćj narady. N aokoło  sza ła su  wodza rozło­
żyły się kom panje piechoty. Tu  przed rzędem  szałasów  
zrobionych naprędce  z gałęz i stoi frontem kom pan ja ,  
a  kap i tan  c l ioda  od jednego do drug iego , uczy bronią  
rob ie ,  lub daje instrukcje obozowej służby. T u  znowu 
w innćm miejscu po m ustrze  w iara  spoczyw a: jedni 
brońbezyszczą, inni n ap ra w ia ją  odzież, iniu znów za ­
brani okoio ogn iska  w a rz ą  jedzenie —  i nucą  p iosnki 
wesołe. W szędzie  huczno i gwarno, w szędzie pełno roz­
mów, ża r tów  —  czasem  rubasznych —  śmiechu i śp ie­
wów, w k tóre  n iek iedy  w m iesza się ciche a  g łębokie  
westchnien ie  m ę ża  eo żonę i dzieci zos taw iw szy  w domu,
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poszedł ginąć za lud, albo m łodzieńca tę skn iącego  do J 
zap łakanych  oczek swej bogdanki. Ale westchnienie 
p rędko  się tłumi żartem, śmiechem lub śpiewem.

I toż to są  ludz ie ,  k tórzy  ju tro  m oże s ta n ą  się łu- < 
pem  najprzód kul moskiewskich, a potem ostrych dzió- j 
bów k r u c z y c h ? . . .  I  toż to są  ludzie przeznaczeni n a  j 
śmierć, u k tórych dzisiaj ta k a  p iosnka  w e s o ł a ? . . .  T a k !  ! 
ze spokojem i śmiechem, z p iosnką  i swobodnie ginąć, i 
a  g inąc za lud i dla ludu —  czyż może być śmierć | 
p ię k n ie jsz a ? . . .

N ad  wieczorem g w a r  w obozie ucicha. O gn iska  przy- l 
g asa ją  powoli —- pod szałasem  skup ia  się w ia ra  i osła 
n ia  płaszczami przed zimnem inarcowćj nocy. T y lko  od s 
czasu do ezasu usłyszysz krok i patroli obchodzącej < 
w ar ty  i g łośne zapy tan ie :  „ K to - id z ie ?  h a s ł o ? “ —

W je d n y m  tylko k ą  ie obozu ognisko duże pali się \ 
bez przerwy, a  młodzież licznie je  obsiadła. To kom- j 
pan ja  E d m u n d a  :Ślaskiego; —  to strzelcy trupiarze. —  j 
Najdzielniejsza to z wszystkich kom pan ja  —  złożona po 
większej części z młodzieży akadem ickiej, ,  powiązanej 
węzłem przy jaźn i i wspólnością. N a  czapce każdego  ; 
z  nich błyszczy zdała b laszka z t ru p ią  g łow ą  —  snać 
w ia ra  chce g inąć  nie biorąc ani dając  pardonu.

A rej tam wodził ukochany nasz k ap i tan  Śląski.  ' 
Dzielna też to by ła  dusza! Z a  młodu walczył w  szere- j 
g a c h . węgierskiego p o w s ta n ia ,  poczem w zięty  do nie- j 
woli, za k a rę  został wcielony do szeregów  w ojska  au- 
strjackiego. Znosił to cierpliwie i spoko jn ie ,  a l e . s n a ć  j 
m undur  zanadto  uciskał tę  pierś sw o b o d n ą ,  bo skoro 
tylko po długich la tach ciężkiej służby postąpił  na  ofi­
ce ra ,  wziął zaraz  dym is ją  i zamieniwszy szablę n a  s 
książkę  i pióro , został profesorem. Ale łacina  g rek a  
nie bardzo za jm ow ały  jego  umysł przepełn iony  zawsze 
tylko m yślą  przyszłej walki o n iepodległość,  g reckie 
alfa p rzypom inało  mu zawsze a rm a tę  ku m oskiew skim  
sk ie row aną  szeregom, a  omega w yg ląda ło  j a k  wężykiem 
po ziemi wijący się g ranat.  Toż m łodz ież ,  której był 
nauczycie lem , nie tęgo może t łum aczyła  C ezara  i H o ­
mera, ale za to zna ła  dobrze mus trę  ty ra l ie rską ,  w k tó­
rej w czasie letnich p rzechadzek  ćwiczył ich zacny p ro ­
fesor j a te raz  n a  p ierwsze w ezwanie  zebra ła  się około i 
niego, wzięła broń  Jo  ręki, t rup ią  g łów kę  p rzyp ię ła  na 
cza j ik i ,  by wiedzieć) że albo trupem  jej paść, albo n a  ; 
swych nun ionąeh  wznieść n iespożyty  gm ach  swobody 
judu.

„H e j  k o le d z y 11! zawołał teraz Ś l ą s k i —  „śp iochy  
niech sp ią ,  a  my się zagrzejem y przy ogn isku  serc 
m łodych. Dalej piosnki i żartyjC! I  zebrali się w szyscy 
koło dogoryw ającego  ogniska. D orzucono now ych  g a ­

łęz i ,  wydobyto  now e kaw a łk i  słoniny, k tó re  p rzyp ie­
czone nad  ogniem , s tanow iły  z Chlebem najlepsze po ­
żyw ienie pow s ta ń ca ,  i rozpoczęły sięt żyw e rozm owy i 
żarty  p rzep la tane  pieśniami ohoralneinij^  albo j a k ą  d e­
k la m a c ją  gorącą.  Usłyszałeś t a m -„„Ficśń.Zemsty obok

poduiosłego „ C hora łu“, na pół żartobliw ą pieśń „Co 
to za g w a r11,- obok ponurego  —  *yZ n iU y  dla mas n a ­
dziei proni{ienie“. 

iD Nareszcie p rze rw ały  się pieśni. Kilku starszych za ­
częło opow iadać ciekaw e szczogóły życia —  je d en  
w spom nienia z Kaukazu, gdzie ja k o  moskiewski żołnierz 
d ługie walczył la ta  —  inny  z Sybiru, zkąd  go uwolniła 
um nestja  1860 r o k u ,  a  Ś ląsk i od czasu do czasu rzu ­
cał wesołe i pełne  humoru w spom nienia z czasów swej 
p rzyk le j  w ojskow ej służby.

A by ł tam  między nam i człowiek już  starszy, ciciiy 
i ponury , z czołem pooranem  zm arszczkam i,  z ustam i 
zaeiśniętemi zawsze. iNa szlachetnej tej tw arzy  widać 
było ślady  wielkiego c ie rp ie n ia , alei wielkiej siły i 
bartu. Suae  człowiek ten dumnie umiał nosić czoło 
w g ó r ę , choć weń g rom y biły. N ikt nie wiedział 
jego naz w isk a  ani pochodzenia — w pisał się do k o m ­
panii pod  imieniem S u k o ła ,  oczywiście p rzybranem . 
Mało mów ił,  ale gdy  się czasem ożyw ił ,  gdy  na 
dno tego n a  pozór zagas łego  w ulkanu  p ad ła  isk ra  j a k a  
silna,  w net czułeś ,  że tam  wielkie daw ne obudzą się 
życ ie ; pierś się  podnosiła ,  oko dziw nym  jaśn ia ło  bla­
skiem, a  s łow a z ust  mu p łynęły  silnym rw ącym  poto­
k iem  , j a k  law a w ulkan iczną  siłą  na  ,wierzch ziem- 
dobyta.

Osta tn ie opow iadanie  Ś la s k i e g c , w k tórem  do h u ­
morystycznego  opisu kasa rn ianego  życia domieszał t ę ­
sk n ą  opowieść historyi serca  jednego  z kolegów —  opo­
wiadan ie  to połączone z gorącem i p iosnkam i, jak ieśm y  
poprzednio  śpiewali, rozbudziło  widocznie ponurego k o ­
legę, podniósł g łow ę do góry  i b łyszcząceni okiem spoj­
rza ł po nas  w szystkich.

„K olego11 —  rzekłem  k o rzys ta jąc  z tej chwali —  „opo- 
wićdzcie nam  co z w aszego życia ; my młodzi n ie jedną 
z tąd  może zaczerpniem y n a u k ę 11.

„Opowiedzieć w am  co z mego życ ia 11 —  odpar ł  drżą* 
cym g ł o s e m —  „ono było d z i w n e —  jednos ta jne  może, 
ale zaw sze n ie-codzienne.  Ale nie! dajm y temu pekój. 
Lepiej opowiem wam m sto r ję ,  w której sam  czynnego 
nie brałem  udziału , ale ja k o  św iadek  znam j ą  doskona le11.

(Ciąg d n.)

 ^  _ _ i  '  n i
-oiuns tę d l  puYso-ęeią i i

*** N o w e  u s ta w y  — c y w i l n e  m a łż e ń s tw a -  — w  całej 
prowincyi naszej odbywa się alann i hałas z powodu n o w y c h  
u s t a w  w y z n a n i o w y c h  i s z k o l n y c h .  J a k  św iat światom niu- 

( szą bowiem być ludzie i stronnictw a, które siy kładą kamieniem 
na drodze i zdaje im się, jak  mówi Siow ackj, źo na ruch ludzki 

| me pozwolą. Alarmy te możnaby n a w e t, o zJą wolę posądzić —
! ustawy bowiem powyższe nie naruszają uićzyjeg'o fiumK>ina nic za­

grażają żadnym poszczególnym interesom — musi to przyznać na j­
prostszy byle m euprzedzony rozsąd ek .— Cala rzecz idAfc o to , że 
niektóre skrępowane dotąd interesu zostały z więzów uwolnione, 
a te, które d o tąd 'b v ly  wolne, pozostały wolnemi i nadal. 1'rzepisy 

> bowiem tych ustaw są nasfępująco: AVoiność nauczania — to zna-
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czy, że każdy ma prawo n a u c z a ć ,  pod nadzorem odpowiednich 
w ładz — tak samo katolik jak  . pro testant juk  i żyd. — Również < 
wolno się 11 c z y  o u kogo kto chce. — Kto da pieniądze na  szkołę, 
ten  nią rządzi — jeżeh gm ina, to gm inap jeżeli kościół którykol- i 
w iek , to kościół; jeżeii państw o, to państwo — a nie jak  dotąd, 
że tylko rząd i kościół rządzili cudzym groszem. Kto założy naj- S 
więcej szkół i z jakim  charak terem , czy katolickim  czy innym — i 
ten  ich będzie miał najwięcej'. Byle nikomu nie odbierać jego w ła- ( 
snych praw  — a oświata tylko zyskirć: na tem może. Tożsamo, kto 
się wykaże wym aganą kwalifikacją zdolności, ma prawo do pia- £ 
staw ania urzędów publicznych. — Społeczeństwo potrzebuje gwa- 
raucyi zdolności i moralności, tj. charakteru. W yznanie religijne, t 
to rzecz sumienia — należy do Boga i każdego człowieka zosohna— ) 
a  inni ludzie ani rząd nie mają praw a m ięszać się do tego. flały 
św iat cywilizowany wyznaje te zasady, jti jakoś lepiej się innym ) 
ludom powodzi jak  nam. Vvięc zdaje się , że i u nas w skutek 5 
tych wolności antychryst i piekło nic zapanują. s

Przepisy co do m ałżeństw a są następujące: -Członkowie każdego 
w yznania mogą j a *  dotąd b ra ć , ślub według wymagań swojego ko- i 
ścioła — ale ponieważ małżeństwo jes t zarazem insty tucją, która > 
z powodów m ajątku, spadku, praw dzieci 1 t. d. należy do prawo­
dawstwa cywilnego — w ynika z tąd , że każde, m ałżeństwo winno 
byp w urzędzie gminnym zameldowane — i dopiero od tej chwili 
państwo uważa je  za  ważne i obowiązujące — nie wobec sumie-.- \ 
nia — ale wobec kodeksu cywilnego. — Państwo nie może m ieć jj 
nie przeciw tomu, jeżeli chcą sio pobrać ze sobą osoby różnych 
w y z n a ń — jest to proste prawo se rea , któremu należy się uznanie < 
i emancypacja. Nadto m ałżeństw a mieszane są w ielką dźwignią, 
aby w społeczeństwie była zg o d a , aby ustały nienawiści wyzna- ( 
niow e, aby naród nie rozpadał się' na kasty' odrębne, ale był je -  i 
dnolitym. A wiadomo też , źe jeżeli m ałżeństwa odbywają się wy- j 
łącznie w pewnych tylko w arstw ach, wpływ a to szkodliwie na 
zdrowie i dzielność przyszłych pokoleń. — Państwo nie miesza się ( 
do przepisów żadnego kościoła. — Jeż-eli ksiądz, lub pastor, lub ra­
bin odmówią ślubu , p a ń s t w o  i m t e g o  n i e  b r o n i .  — Za to 
z drugiej strony, byle małżeństwo było urzędownie w księgi zapi- \ 
sane — staje się wobec państw a w ażnem . Każdemu jego prawo- \ 
W  w ypadkach, które kodeks przewiduje, przyznaje państwo mo­
żność rozwodu 1 prawo powtórnych związków — i znowu się nic 
mięsza do teg o , do -czego mogą kogoś obowiązywać przepisy jego 
kościoła. — Je s t to liczbami udowodnione, źe gdzie nie ma praw a \ 
rozwodu, które obu stronom przysłużą, tam jest mnóstwo m ałżeństw 
nieszczęśliwych, limóstwo jes t r o z d z i a ł ó w  (separacyiV, któro, nie ’ 
dają praw a do nowych związków i tylko pozostawiają strony  ̂
w  stanie niepewnym , bo ani wolnym , ani małżeńskim. W  skutek 
tego i moralność szwankuje — przeciwne zaś skutki okazują się f 
wszędzie, gdzie jest możność rozwodu. — o to  są drogi nowemi 
ustawami wytknięte.

Uważaliśmy za potrzebne podać tyoli kilka wyjaśnień wobec ? 
niepokojów, k tóre między rodziny rozsiewane bywają. Trzebią żeby 
każdy 11 i e u p r z e d z o n y ,  c h o c i a ż  n i e  t e o l o g  i n i e  p r a w n i k ,  ; 
mógł dokładnie w iedzieć, co ma trzym ać o owych k rzykach , że i 
szkoły upadną, że m ałżeństwa upadną, żc można się żenić na trzy ; 
lata  L t. p. Oświaty', wiecćj oświaty, a nie damy sobie ani sumień 
-zamącać, ani pojęć bałamucić. A. S. j

*** S ta tu t  s t o w a r z y s z e n ia  p r z y j a c i ó ł  o ś w i a t y  l u d o w e j .
C e l §. 1. Towarzystwo pod nazw ą: „Stowarzyszenie przyjaciół 

oświaty indowej11 jes t wolnym związkiem gorliwych przyjaciół ludu, 
jednoczących usiłowania swoje w celu rozszerzania ośw iaty mię­
dzy ludem wiejskim i miejskim.,, .a tem samem podniesienia jego 
dobrobytu. - -

Ś r o d k i .  §. 2. Środki, któremi Sto.warzyszenie zam yśla dzia- 
łai., są następujące: I. Rozpowszechnianie dziełek popularnych, a 
mianowicie: a) przez zakładacie ksiogozbiorków jako  czytelni dla 
ludu, szczególnie przy szkołach ludowych; b) przez rozprzedaż ta ­
kich dziełek za pośrednictwem członków i kolporterów Stow arzy­
szenia. — II. W spieranie wydawnictwa tych dziełek, wydawanie 
tychże w miarę możności i premiowanie. — III  W spieranie nia- 
terjalne wzorowych nauczycieli szkól ludowych, jeżeli na to fundu­
sze pozwolą. - -----

-- S i e d z i b a  S t o w a r z y s z e n i a .  §. 3. Siedziba Stowarzysze­
nia z Zarządem centralnym jest Lwów. W  każdym  powiecie istnie®, 
będzie Oddział powiatowy.

W a r u n k i  p r z y j ę c i a .  §. 4.1,Członkiem Stowarzyszenia może 
być każdy, bez różnicy pici i w ieku, ktokolwiek oświadęzy goto 
wość 1 przystąpienia, do niego i wypełniania obowiązków temi statu­
tami objętych. —  W pierwszym roku istnienia Stowarzyszenia, 
przystępujący zobowiązują się na lat trzy.

- O b o w i ą z k i  C z ł o n k ó w .  §. 5. Każdy Członek je s t obowią­
zany: a) wnosić corocznie do kasy -Stowarzyszenia jeden przynaj­
mniej udział w kwocie 1 zł. w. a., który spłacany ma być z góry: 
albo w całośc i, albo w ra tach  kw artalnych. — Liczba Udziałów, 
k tóre może, wziąść jeden Członek, jes t nieograniczoną. — b) Zbie­
rać  wiadomości o stanie oświaty ludowej w kierunku przez organa 
Stowarzyszenia sobie wskazanym  i popierać celo Stowarzyszenia.

§. G. Członek, który przez rok cały nie dopełnia przyjętych 
obowiązków, zostaje wykreślonym ze spisu Członków Stow arzy­
szenia.

P r a w a  C z ł o n k ó w .  §. fa  Każdy Członek ma praw o: a) by 
wae na walnych Zgromadzeniach powiatowych Stowarzyszenia, sta ­
w iać wnioski, głosować i wybierać Zarząd powiatowy, jakoteż  de 
legatów, zastępujących Oddziały powiatowe, na Zgromadzeniach cen­
tralnych; — otrzym ywać bezpłatnie dziełka nakładem  S tow arzy­
szenia w ydaw ane, a  to za pośrednictwem Zarządów powiatowych 
i o tyle, o ile-tym że te dziełka do bezpłatnego rozdziału pomiędzy 
pojedyńczych Członków będą dostarczano.

F  u n d  u a z ę.} §. 8. Fundusze Stowarzyszenia sk ładają  się : a) ze 
stałych udziałów ; b) z jednorazowych datków ; c) z dochodu ze 
sprzedaży książek.

§. 9. Fundusze Stowarzyszenia dzielą się: a) na  fundusz za- 
kupna dziełek przeznaczonych prsfez Zarząd centralny do rozpo 
w s?echuienia; b) na fundusz wydawnictwa i premio w ; c) na lun 
dusz w sparcia nauczycieli szkół ludowych.

§. 10. Z uisKC.zonjcli przez powiat w kładek , zwraca Z arząd 
centralny przynnjnmićj,.połowę w dziełkach dla czytelni tegoż po- 
wiatę. -Drugą połowę obraca na nakłady, prem ie, bezpłatnie roz­
dzielane (dziełka, koszta adm inistracyjne, wsparcia nauczycieli szkół 
ludowych i ( P-

O r g a n a  S t o w a r z y s z e n i a .  §. 11. Organami "Stowarzyszenia 
są : Zarządy powiatow e; b) Zarząd c e n t r a l n y .

Z a r z ą d  p o w i a t o w y .  §. 12. Członkowie stało w powiecie 
zamieszkali w ybierają z pomigs]z3T siebie Brzęwodnieząeego, i. dwóch 
innych w ydziałow ych, którzy razom stanowią Zarząd powiatowy i 
załatw iają wszystkie ważniejszo spraw y kolegialnie.



§ 13. Zarząd powiatow y zbiera się co najmniej rai! na kw artał. > 
§. Ml. Z arząd pow iatow y: a) przyjmuje Członków i utrzymuje ! 

icli spis; fó odbiera w  swoim powiecie udziały Członków i w płaty 
wszelkiego rodzaju i przesyła je  do Zarządu centralnego /"Z atrzy­
mując jedynie kwotę w myśl budżetu na niezbędne wydatki admi- > 
nistracyjne potrzebną: c) zwołuje w alne Zgromadzenia powiatowe i 
raz ną*rok, a w razie potrzeby e-zęśoiej;, d) zakłada czytelnie w po- > 
rozumieniu z Zarządem centralnym ; e) w yb ieratz  katalogu Stow a­
rzyszenia dzieła najodpow iednhyszeldla pow iatu; / )  zdaje sprawę ) 
z swoich czynności walnemu Zgromadzeniu powiatowemu i przesyła ( 
toż sprawozdanie do wiadomości Zarządu centralnego; g) poddaje > 
pod uchwałę walnego Zgromadzenia* powiatowego budżet uajnie- t 
zhędniejszych wydatków swych adm inistracyjnych; h) pośredniczy s 
pomiędzy Zarządem Centralnym a Członkami Stowarzyszenia.

W a l n e  Z g r m a d  z e n i  a p o w i a t o w e .  §. 1,5. W alnh Zgronm- s 
dzenie powiatow e: a j w ybiera tajnem  głosowaniem Przewodniczą- ? 
cego i dwóch innych Członków Zarządu powiatowego na la t dwa," s 
niemniej Delegata na  walne Zgrom adzenia centralne z.■Członków 
Oddziału powiatowego na przeciąg r o k n ; b) uchw ala na wniosek < 
Zarządu powiatowego a w myśl postawionych wyżej zasad porzą- > 
dek czynności tak dla siebie jak  i' dla Zarządu sw ego; o) uchwala < 
budżet najniezbędniejszych wydatków administracyjnych ęi/if) wglą- } 
da w czynności Zarządu powiatowego. t

§. IG. Do ftaw om ocnćj uchwały w alnego Zgromadzenia po- > 
wiatowego potrzeba obecności dziesięciu przynajmniej Członków. < 

Z a r z ą d  c e n t r a l n y .  §. 17. Delegaci wysłani przez walne 
Zgromadzbnia powiatowe wybierają z pomiędzy Członków Stowa­
rzyszenia na lat trzy Zarząd centralny, złożony z Prezesa i sześciu
Członków. "   ? - - -  >

§. 18. Co roku ustępują dwaj Członkowie Zarządu, a w ich 
miejsce wchodzą nowo obrani. D okąd pierw szy Zarząd pnżez De- i 
legatów obrany nie odnowi się całkow icie, rozstrzyga los o kolei s 
ustępywaniu jego Członków, później zaś dłuższe urzędowanie. Pre- > 
z e s  ustępuje dopiero w t o k u  trzecim. U stępujący mogą być napo- 
w ró t obrani. !

§. 19. Zarząd centralny odbywa swe posiedzenia zwyczajne i 
raz na miesiąc, i załatw ia wszystkie czynności kolegialnie.

§. 20. Na żądanie większości Członków Zarządu obowiązany <
Prezes zwołać posiedzenie nadzwyczajne. “ 5

§. 21. Do ważności uchwały potrzebną je s t obecność Prezesa
lub jego Zastępcy i czterech jeszcze Członkóvv Zarządu.

§. 22. Zarząd centralny: a) utrzymuje spis Członków Stow a­
rzyszenia i ogłasza go drukiem w coroezneih spraw ozdaniu; b) pro­
wadzi wykaz funduszów, niemniej rachunki Stowarzyszenia i ogła- \ 
sza corocznie drukiem ; c) zarządza funduszami Stow arzyszenia; i 
d) utrzymuje ewidencję znajdujących się w handlu księgarskim  cizie- c 
łek ludowych i ogłasza katalog najodpow iedniejszych; e) utrzymuje < 
skład takichże dziełek dla wygody Członków; f )  rozstrzyga w spra- 1 
wach zakładania czytelni projektowanych przez Zarządy powititowe S 
i zaopatru je '‘te czytelnie w odpowiednie dziełka; g) popiera w yda­
w nictw a takich dziełek i zajmuje się wydawnictwem tychże ’ na 
w łasną rękę; h) ogłasza konknrsa na dziełka ludowe i przyznaje ! 
nagrody najlepszym ; z) ustanaw ia kolporterów Stowarzyszenia, 
określa le li obowiązki i załatw ia z nimi rachunki; k) mianuje pła- t 
tnego Sekretarza i urządza biuro S tow arzyszenia, którego filią i 
utworz.yć może również w K rakow ie, jeżeli tego okaże się po­
trzeb a; l) układa dla sićbie i dla biura regulamin czynności i pod­
daje go do zatwierdzeniTT walnemu Z grom adzeniu; m)  rozdziela za- ( 
pomogi pomiędzy wzorowych nauczycieli szkół ludowych o ile na

to fundusze pozw alają; ri) układa budżet i podaje go do zatw ier­
dzenia walnemu Zgrom adzeniu, oraz zdaje spraw ę z swoich czyn­
ności eałorocznyeh na walfuim Zgromadzeniu D elegatów ; ej. repre­
zentuje Stowarzyszenie na zew nątrz i w stosunku do trzecich osób.

§. 23. Członkowie tak  Zarządu centralnego, jak  niemniej Za­
rządów powiatowych, pełnią obowiązki swe honorowo i bezpłatnie.

W a l n e  Z g r o m a d z e n i a  c e n t r a l n e .  §. 2<1. W alne Zgro­
madzenie centralne: a) sk łada się z delegatów powiatowych (§. 15. 
lit. u .); b) uchwala większością głosów; o) przyjmuje do wiado­
mości sprawozdania Zarządu C entralnego, a na wniosek wybranej 
przez się’ kom isy i, udziela Zarządowi absolutorium z czynności ra ­
chunków; f/j wybiera tajnem  glosowaniem Prezesa i Członków 
Zarządu centralnego; e) uchwala a/3 głosów obecnych zmiany 
statutu.

§. 25. Obecność większej połowy Delegatów , wybranych przez 
zorganizowane, już po wiaty ,>stanuwi komplet.

§. 26. Prezes zwołuje walno Zgromadzenie contrnhje raz do 
roku i .przewodniczy temuż. Zawezwanie winno być ogłoszone 
w pismach publicznych na cztery tygodnie przed zebraniem .

§. 27. W razie koniecznej potrzeby, zwołuje Prezes Zgrom a­
dzenie nadzwyczajne.

§. 28.1'Na wypadek niemożności pełnienia obowiązków Prze­
wodniczącego na walnem Zgromadzeniu, oznaczy Prezes Zastępcę 
swego z pomiędzy Członków Zarządu. Postanowienie to odnosi się 
również do Przewodniczących w Oddziałach powiatowTych.

D e l e g a c i .  §. 29. Delegaci powiatowi zdają  sprawę z czyn­
ności Oddziałów powiatowych walnemu Z grom adzeniu  centralnem u 
i przedkładają wnioski i życzenia powiatów.

Z a s t r  z e ż cn  ie ;i §. 30. Stowarzyszenie zastrzega sobie mo­
żność rozszerzenia swej działalności na Szląsk austrjaeki i na  B u­
kow inę, po uzyskanem  poprzednio w drodze w łaściw ej zatw ier­
dzeniu.

S p o r y .  §. 31. Spory między Stowarzyszeniem  i Członkami 
tegoż będą załatw iane sądem polubow nym , według istniejących 
w tej m ierze przepisów prawnych.

R o z w i ą z a n i e  S t o w a r z y s z e n i a .  §• 32. Rozwiązanie do­
browolne Stowarzyszenia może n a s t ą p i ć  tylko za uchw ałą  % gło­
sów Delegatów  obecnych na waindm Zgromadzeniu centralnćm.

§. 33. Gdyby Stowarzyszenie czy to w powyższy sposob , czy 
tćż przez władzo krajow ą było rozwiązanem, obracają się pozostałe 
fundusze jego na stypendja dla kandydatów na nauczycieli szkół 
ludowych, a rozrządzanie terni stypendjaini ma przysłużać W ydzia­
łowi krajowemu.

P o s t a n o w i e n i a  p r z e j ś c i o w e .  §. 34. Celem utworzenia 
pierw szych zawiązków Stowarzyszenia i wprow adzenia g° w aży­
cie, w ybierą pierwotni założyciele pierwszy Z arząd centralny, j a_ 
koteż Prezesa.

§. 35. Zarząd ten zamianuje w każdym  p o w ie c ie  Delegata, 
który z pomocą przybranych dwóch członków zajmie się utworze­
niem Oddziału powiatowego.

§. 36. Ustanowiony w ten sposób centralny Z arząd tymczaso­
wy trw ać będzie do roku.

§. 37. Gdyby w ciągn roku dwanaście przynajmniej Oddzia­
łów powiatowych nic zorganizow ano, i wybory wedle statutu nie 
były jeszcze przeprow adzone, w takim wypadku ma się urzędo­
wanie tymczasowego Zarządu centralnego przeciągnąć aż d ezo rg a ­
nizowania wspomnionej ilaści Oddziałów powiatowych.

Z a ł o ż y c i e l e :  D a w i d  Abraliamowicz, Je rzy  Czartoryski, W ła­
dysław  Dom aradzki, Mieczysław D zieduszycki, Antoni Go-
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stkowski, Kazimierz Grocholski, Alfred Młocki, Adam Noel, 
M ieczysław Paw likow ski, W ładysław  R ubczyński, Maciej 
Zenon Serw atow ski, Adam Sapieha, Ilen ryk  Schm itt, J u ­
liusz S tarkel, Mieczysław Szczepański, Dr. Feliks S trze­
lecki, Kornel U jejski, Tadeusz W asilew ski, Antoni W asi­
lewski, Karol Widmann, W ładysław  W róblewski.

*** K rak o w iak i  W incentego S t u d z i ń s k i e g o .  — Trzech 
jUdzi miał Kraków, którzy go ukochali miłości;} jedyną, w yłączną; 
przylgnęli do niego i poświęcili mu swój talent i swoje życie ; nie 
wiem, ozy domyślicie się kto oni, wolę więc napisać, oto: S tacho­
wicz, W asilewski, Studziński. — Ja k  kochance, poświęcili k rakow ­
skiej ziemi natchnienia swoje i pędzlem , słowem i tonom zrobili 
jej wyznanie miłości i opisali jćj wdzięki. — W szyscy trzej są w y ­
ł ą c z n ą  własnością Krakowa i w raz ze sta remi pomnikami nie ru ­
szyli za jogo granice, są na wskroś dziećmi tej ziem i, talen ta  ich 
samorodne, ale świeże, oryginalne, polne życia i serca. W szak p ra­
wda? Nie umiecie roi odpow iedzieć, ze wstydem wielu z was wy­
znać musi, że ich nicznaeie. Jednego prace w pałacu biskupów 
zniszczył pożar z r. 1850, drugiego zbiorek prześlicznych krako­
wiaków i Katedry wawelskiej wyczerpnął się w handlu księgar­
skim, a  trzeciego kompozycje poniew ierały się długo w m anuskryp­
tach , jakby to były rzeczy niew arte wydania. K iedyśm y"już p ra ­
wie zapomnieli o nich, naraz zjawia się cząstka ich wydana s ta ra ­
niem p. Friedlcina. Z zapowiedzianych 29eiu krakow iaków  wyszło 
ju ż  dziesięć, a mianowicie: 1). Tu mi błysło słońce, tu  w dziecię­
cia oku  2). Tu mi b łysła  miłość w czarnćni Halki oku itd. —
3). T eraz jak  skowronek myśl w niebo wyrzucę. — 4). Młody K ra­
kowiaku odwróć się na chwilę. —  5). Popatrzno m łodzieńcze, trzy 
pagórki śliczne. — 6). Na skalistym  brzegu stary W aw el siedzi.— 
7). Na W aw el, na  W awel K rakowiaku miody. — 8). Halko miła 
tyś pobożna, jako  Polki dawne. — 9). Poleć pieśui z m iasta, choć 
miasto nie nudzi. — 10). Patrz! m arjaeka wieża stoi itd.

W  tych dziesięciu krakow iakach masz całą skalę uczuć od 
radosnych wesołych tonów, aż do mogilnych dźwięków. W śród 
śpiewu krakow iaka słyszysz w przegrywee i akompaniamencie ja ­
kieś tęskne narzekania m ogił, szumy dzwonów, płacz za tułaczą 
bracią — zgoła wszystkie uczucia, któro miotały to bą, gdyś czy­
ta ł krakowiaki W asilew skiego, w muzyce Studzińskiego znalazły 
swój w y ra z , szatę w ewnętrzną — słyszysz w nieb głos swej 
duszy.

W dzięczność należy się wydawcy, od tych w szystk ich , co 
ukochali ten  zakątek  Polski, wśród trzech mogił skryty (a któż go 
nie k o cha?) — że dobył z zapomnienia te utwory i do m arm uro­
wych pomników nowy pomnik dodał z tonów i pieśni. — Szkoda, 
że wydania nie ozdobiono portretem  kom pozytora, by św iat m uzy­
kalny polski rozchwytując skwapliwie jogo kompozycje, mógł zara­
zem poznać tę tw arz szczerą, otwartą, słowiańską, którą mieszkańcy 
K rakow a widywali nieraz w oknie, opartą  na  skrzypcach, zapa­
trzoną w niebo, zasłuchaną w tony, natchnioną.

*** W yszła staraniem  W alerego E liasza znanego m alarza 
druga serja fotografij ofiar z r. 1861 18Gp ppleglyań na placu 
w alk i, straconych na rusztow aniach, zm arłych na tułaetw ie i wy­
gnaniu, a zarazem  ogłoszona jest przedpłata na serją trzecią. Cena 
prenum eraty 3ch syryj taż sam a co i d rug ie j, która utrzym uje się 
do 1 . października b. r . ; wynosi 3 złr- 50 u. — Pierwszo dwie ta­
blice z 30 fotografij złożone, które dotąd osobno bez dzieła ( P a­
m iątka dla rodzin polskich) sprzedawane nie były, od daty niniej­

szego ogłoszenia mogą być nabytem i osobno, bez dzieła wraz 
z drugą lub trzecią serją za zlr. 5. Kto zaś chce posiadać ra ­
zem jedenaście tablic składające serje : I., II.,. III., na których 
umieszczone do 180 fotografij, może je  nabyć za 8 złr. — (W  P ru ­
sach 5 tal. 10 sg r.)  nadselając franko do W alerego E liasza , lub 
do księgarni D. E. F p ed lein a  w Krakowie. — Przedpłatę na VI. 
i VII. serje przyjęm ją wszystkie księgarnie krajow e i zagraniczne.

- Każda tablica ozdobiona je s t przez E liasza W alerego stóso- 
wnemi ilustracjami. Nie ma pewnie rodziny w kraju naszym , któ- 
raby nie miała kogoś do opłakania i wspominania z ostatniego po­
wstania — milą więc dla każdej będzie pam iątką ten zbiór, w któ­
rym jeżeli nie najbliższych krew nych i przyjaciół — to p rzynaj­
mniej dobrze znajomych tw arzy odszukać i przypomnieć sobie b ę ­
dzie mogła.

*** Niedawno otworzona we Lwowie księg arn ia , skład rycin 
i mód pod firmą: Gubrynowiez et Sclimit, poleca sio czytającej pu­
bliczności.

Zaszczytne św iadectwa księgarzy lwowskich i warszawskich, 
dają rękojmię tlij firmie.

*** N ieobojętną zapewne będzie dla czytelniczek niew ielka 
broszurka, która się w ostatnich czasach pojaw iła, a  zawiera 
najlepsze przepisy robienia doskonałych konfitur, konserw, kompo­
tów itd. — przez T. Gregorowicza we Lwowie. Drugie już w yda­
nie tego dziełka św iadczy o jego dobroci i uw alnia nas od dal­
szych pochwal i poleceń.

( M O D

!
O pis r y c in y .

Stosownie do ciepłej pory roku, ma pierw sza osoba na rycinie 
suknię bareżow ą z falbankam i — na niej jes t tunika nowym kro­
jem  robiona, z lekkiej m aieryi w odrębnym od sukni kolorze. Stan 
ozdobiony bortą z m ateryi takiej jak  tunika. Pasek z szeroką szartą  
z białej wstążki, liia le  fontazie podpinają suknię i ozdabiają stan.

15 D ruga osoba ubrana w- długą zcinaną w kliny (lecz z fałdami
( w ty le) suknię. Na niej m antylka, która równie z przodu ja k  i 

z tyłu jest na krzyż przełożona a zakończona długiemi szarfami, 
i Na arkuszu krojów dołączamy krój sukienki wierzchniej dla

małej dziewczynki na rycinie, pod Fig. 16.
O p is k r o jó w .  A r k u s z  I.

Fig. 1 — 3. Żakiet letni. Krój ten jest. zastosowany dla osoby 
ij mającej poi szerokości piersi 46 — 48 eentinietrów ; da się jed n ak  

z łatw ością zastosować na osobę szczuplejszą w szyw ając nieco 
 ̂ w  plecach i w boczkach i wycinając pachy dla zwężenia ich. (Na 

wielostronne życzenia będziemy się starać każdym  razem  dołączyć 
5 krój w naturalnej wielkości). W yż wspomniany krój opatrzony 
; z przodu guzikami i dziurkami obszytemi szutaziem . Przody ża­
li liicta wyw inięte w górze wyszyte szutaziem .
\ Flig. 4 — 8. S t r o j n a  bluza do kąpiel lub  na wiek. Krój
| bluzy Fig. 4 — 7 jest dla osoby m ającej pól szerokości piersi 48 

eentinietrów ; powiększony sześć razy zeszywa sie t ak ,  ja k  jes t 
5 liczbami oznaczony. Fig. 8. przedstaw ia bluzo wykończoną, ubraną 

kołnierzykiem  Fig. 6. Ramio je s t  dość wązkic, lecz cześć rękaw a 
A  F ig . 7. dostatecznie go przydlużn. Do kołnierza F ig . 6. przy_ 

ć szywa się przód Fig. 5. od A  do B  w mało faldziki. Plecy Fig. 4. 
 ̂ są  na szerokość od A  do l i  także we fałdy zeb rane, z którego to 
 ̂ powodu część plecck O osobno się kraje. Na tak ą  bluzko obiera 

5 się zwyczajnie popielaty lub brązowy kolor z odpoWiedniom wy- 
5 szyciem. Można także opasać stosownym paskiem .
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Fig. 9— 12. P ó ł  w c ię ły  pnlctot letni. — Polecamy Sz. Czy ) 
telniczkoin krój, jakoteż1 ubranie^ tego paletota złożone z trzdeh''rzę- ? 
dów szutaziu , krepiny, -  aksamitki lub wstążeczki, czarnej lub b rą ­
zowej na jasno popielatym paletocłe. Przedłożony krój o '/6 część ) 
zmniejszony, służy dla osoby mającój pół szerokoścd piersi 48 cen- 
tilmetrów.

Fig. 13— i '5 . P a le to c ik  d la  panienki 10 do 12 l a t . — (
Z zastosowaniem m iary można na 8śmio letnią dziewczynkę lub - i 
na starszą k ró j1 ten  zastosować. CTaly krój1 jes t wolny, opasany, 
w stanie paskiem spiętym , z przodu rozetką. Paletocik obszyty 
k ilka  razy wstążeczką, naśladującą około szyi kołnierz.

F ig. 15. Krój s tanika dla d z iew czy n k i 2  do 3  lat — S 
T ak dla dziewczynki jak  dla chłopca można użyć kroju tego sta ­
nika. Do takiego stanika p rzyszyw a się spódniczka fałdow ana łub 
k rajana w okrąg bez żaduych fałdów’. Kroju na rękaw  można użyć ć 
z Fig. 12. ?

Fig. 17 — 19. P ale toc ik  dla chłopca na la t  8 do 1 0 .—  j 
Przody są  wykładane i kra ją  się każdy inaeżej, gdyż przód lewy l 
je s t  o 5 centim ftrów  w ęższy , co jednak po zapiętuu paletota w sze- ? 
rokości się wyrównywa. Obszycie je s t tylko odznaczone i można s 
podług gustu i stosownie do wieku krepinką lub taśm ą obszyć. I 
Spodziewamy się, że będzie to pożądanem dla Sz. Czytelniczek, 
jeżeli od czasu do czasu będziemy dołączać krój na ubranie dla > 
chłopca. \

A r k u s z  11

Fig. 1 — 5. Tunika. —  Kroj tej tuniki jes t nowy i zarazem > 
p raktyczny; gdyż noszona suknia pod nią robi się bez stanika } 
z pow odu, że tunika jes t całkowicie pod górę zapięta. T y ł tuniki ( 
F ig  1. kraje się razem ze stanikiem ; w tyłe ubrąny szarfą z tego l 
samego eo suknia lub z wstążki Fig. 4. przedstaw ia część tuniki j 
należącą do przodu F ig  3 Dół ubiera się suto koronką. R ękaw y i 
F ig. 5tćj są okoló1 pachy szerokie, do ręki węższe i bez żadnego \ 
ubrania.

F ig. 6 — 10. Ż a k ie t  w  n a tu r a ln e j  w i e l k o ś c i  d o  k o n n e j  
ja zd y .  — Iirój ten jąs t dla .osoby mającej 46 — 47 centimetrów 
poł szerokości piersi. Przy krajaniu trzeba ira zaszycie d o d a *  je ­
żeli zns chcemy mieć na osobę szczuplejszą , to dodawać nie po­
trzeba- Podług zgłosek A,  B,  G rz eszy  wa się jedną’ części do dr u­
giej. r r z ^ l  Fig. 8. po zeszycin dwóch wszytek otrzymuje małą 
basąuine Fig. 10. od u , do E ,  przy boczkach i plecach basąuina 
kraje  się 'rów nocześnie z temi częściam i, robiąc tylko przy szyciu 
m ałą wszywkę w pasie.

łjig. 11 — 14. t a  ss a k .  — K łaje  się każda część w całości; 
przód i pleoy dłuższe od boków, a  sposób wyszycia krepiną lub 
ukośnym atłasem  naśladuje boczki od przodu i pleeek oddzielnie 
krajanych.

F ig. l ó — 18. K ro tk a  su k n ia  z ło ż o n a  z  o śn u i  c zę śc i .  —
Suknia tąŃkraje się podług . długości stosownej. Na części i ł  je s t 
na górze z tej sajpćjj m ateryi co suknia ułożony rodzaj fartuszka, 
bokami przy marszczony i defiem liz.icrką jedw abną i frandzlą ob­
szyty. Fig. A', O i D  dołem falbanką obszyte i zakończone lizierką 
jedw abną, od góry ozdobione szarfami ( s ą  one tylko wyszyte na 
spódnicy jedw abną lizierką i frandzlą); szew Fig. A  do B i  C do B  
przykryty lizierką jedw abną.

N a d z w y c z a j n y  d o d a te k .

Ponieważ kroje staników podpadły wielkiej zm ianie, zmuszeni 
przeto jesteśmy d o ją ^ y ć  krój stanika z papieru w naturalnej w iel­
kości, Stany najmodniejsze są od dawnych krótsze, plecy dołem 
szerszej a szew pod pachą prawie równy. M iara stanika jes t dla 
osoby dobrze zbudowanej, t. j .  pół S7,croko^gi piersi 4 5 — na około 
podpaohy wziętej, pół szerokości w pasie 31 — pół szerokości 
w placach IG; długość plecek 37, długość stanu  czyli boczka pod 
pachą 17 centimetrów. Stan ten jes t na osobę dobrze zbudowaną 
i pełną w gorsie. / . ,

S p r o s t o w a n i e .  W  artykule p. t„ „O brazy i obrazki z wy 
cieezki tatrzańskićj" wkradło się k ilka rażących błędów, które Sz. 
Czytelniczki będą łaskaw e sprostować — a m ianowicie: 
w Nr. 9 N r . 1868) str. 12 szp. i .  wiersz 4 od góry zam : stepu cz. zlepu. 
n u  ti v w 6 „ „ n 15,408 „ 5468.
n n  t i  t t  t j 1 8 » h  n i P ° ł Ó Ż  ,

„ „ 12 „ ,  10 „ (II . „ 16 od dołu „ K saw erka czytaj
kaw alerska.

W ydawca S z c z e p a ń s k i  A l f r e d . Redaktor odpow M i c i i a ł  B a ł u c k i .

biurze R edakcyi można nabyć: O praw ne ćwierćrocze „ k a l i n y “  z r. 1866 —  l  zlr  
‘„ 'K a l i n a  * *z r. 1868. — opr awne  ćwierćroczc 1 i Sg ie  po ] złr. 40  c . —  M o d y  z ubiegłego pólroku 1 zlr. w. a. 
N u ty  d o  ś p i e w u :  „Si c’est ai iner",  O f f e n b a c h a ;—  „ S erenada  “p - G o u n o d a :—  „ Góral i Pieśń C hoch lika" ,  Hof­

m a n a ;  — „Aniołek", Moniuszki: — „S onet" ,  D unieck iego; —  „D w ie P ieśn i‘S 'N ie d z ie lsk ie g o ; —  „Do w idzen ia" ,  
Kryst.  G r o t k e r ; —  „ T ę sk n o ta " ,  H o fm a n a ; —  „M azurek" ,  H o fm a n a ; — „N iepogoda" ,  N ied z ie lsk ieg o ; — egz. 15 c. 

N u ty  n a  f o r t e p i a n :  „W ieczo rem " .  S z u m a n a ; —  „ M u s z k a " ,  B a c h a ; —  „ C e s  a d i e u x “v H o f m a n a ; —  „ P ie ś ń  bez 
s łów " I. i II. M orelowskiego; —  „Idy lla" ,  P łacheck iego ; —  „M odlitw a z F lisa" ,  Moniuszki; — egz. 15 c. —  
„M azurka",  Gunicwieza (2 ark .)  40  c.

„W ybór  listów pani S e v i g n ć “ , 65 c. —  „ L e w  z a k o c h a n y 11, kom ed ja  P o n  s a r d  a,  95 c. —  „Cechy i s to w a­
rzyszen ia"  przez A. S. 15 c.

P r e n u m e r a ta  m i e j s c o w a  „ K a l i n y "  wynosi rocznie 6 złr — 
półrocznie 3 zlr. — ćwierćrocznie 1 złr. 50 c. w. a.

Z p r z e s e lk ą  p o c z t o w ą : rdćznid 7 złr. 20 c. — półrocznie 
3 złr. 60 e. — ćwierćrocznie 1 złr. 80 c.

P r e n u m e r a ta  z a g r a n ic z n a :  bez m ó d  i bez nu t  rocznie 
8 z łr. 30 c. w. a.

M o d y  i k r o je  rocznie 3 złr. 70 ,q. — półrocznie 1 zlr. 90 c .— 
ćwierćrocznie 1 złr. w. a.

Nuty rocznie 1 25 c. — półrocznie 65 c. —  ćwierćroezni^ 35 c.
W  K r a k o w i e  p r e n u m e r o w a ć  można w biurze Redakcyi-

ul. J a g i ' t l i o f i s k a  204, gdzie jes t i ekspedycja, albo w księ­
garni J . C z e c h a .

W e L w o w i e  można prenumerować i odbierać w ajencyi „Czasu".
W  P o z n a n iu  w księgarni D e i t s e b e r a  Hotel du Nord.
W szelką zamiejscową prenum eratę z Galicyi pr< r z  m ia s ta  

L w o w a ,  należy przesyłać wprost do Redakcyi.
R e k la m a e je  n ie o p ię ic zę to w a i ie  nie opłaca się.
In s e r a ty  (stosowne) opłacają się od wiersza drobnego za pierw- 

szorazowe umieszczenie po 7 c., następnie po 4 o. — Każdą 
razą  dokłada się 30 e. na  stępcl rządowy.

O T T  Ajencji), „Kaliny*1 w Tarnowie utrzymuje księgarnia M . F en icM ,
Nową „Ajencją Kaliny11 we Lwowie utrzymuje księgarnia T,Seyfart et Czajkowski4* przy głównym rynku.

K r a k ó w . — W drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego pod zarządem  K . M a ń k o w s k ie s o . —  1 8 6 8 .


